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Pożyczka dla rolnictwa — zawarta.
150 mii). fr. tr. kredytu pod zastaw  zboża.

WARSZAWA, 24. 7. (wŁ) Spra­
wa kredytu 150 miljonów franków 
francuskich (około 52,5 milj. zł.) ja­
kie konsorcjum banków paryskich 
zamierzało udzielić polskiemu rolnie 
twu pod zastaw zboża za pośrednic­
twem banku polskiego, została obec­
nie załatwiona. Układ podpisano, 
parafowanie układu ma nastąpić ju­
tro. Jest rzeczą możliwą, że wobec 
ogólnego rozgardjaszu na francu­
skim rynku finansowym, na skutek 
plajty niemieckiej i konferencyj w 
Londynie i Paryżu, parafowanie u- 
kładu ulegnie opóźnieniu.

Uruchomienie kredytów nastąpi 
natychmiast po parafowana układu, 
możliwe, źe jeszcze w bieżącym ty­
godniu.

W wypadku, gdyby sumy uzy-

NIEZALEŻNOŚĆ BANKÓW POL­
SKICH OD NIEM IEC 

znajduje uznanie w Ameryce.
CHICAGO. 24. 7. „Daily News" ogło­

sił artykuł, podkreślający niezależność 
banków polskich od rynku niemieckie­
go oraz odmową banków polskich w 
Gdańsku przerw ania działalności.

A rtykuł stwierdza, że Polska nie 
jest czynnikiem, wnoszącym chaos, lecz 
przeciwnie ważnym elementem porząd 
ku i norm alizacji w Europie. (PAT).

skane z pożyczki francuskiej były 
niewystarczające dla zaspokojenia 
zapotrzebowania całego rolnictwa, 
rząd przewiduje uruchomienie na 
ten cel dalszych środków.

Rozprowadzeniem kredytów reje 
strowyck wśród rolników zajmą się 
banki: państwowy bank rolny, bank 
gospodarstwa krajowego, bank 
związku spółek zarobkowych i inne.

INTERWENCJA MIN. PRACY.
WARSZAWA, 24. 7. (wl.) Dziś wy je­

chał do Katowic, zastępca dyrektora de­
partamentu w min. pracy, Ulanowskł, 
który na miejscu omówić ma sprawę 
pokojowego załatwienia zatargu w prze 
myślę śląskim.

Znowu straszna katastrofa lotnicza
PILOT POR. WIZE ZABITY.

WARSZAWA, 24. 7. (wŁ) Dziś s lot­
niska wojskowego wystartował do lotu 
próbnego por. pilot z 3 p. lotniczego *  
Poznaniu, Witold Wize.

W chwili, gdy samolot znajdował sią 
nad Rakowcem, nad t. zw. „ogródkami 
rodzinnemi“, obserwujący lot oficero­
wie na lotnisku zauważyli, i i  * samo­
lotu wybuchają płomienie i kłęby dy­
mu. Natychmiast wystrzelono cztery ra­
kiety sygnałowe, celem zwrócenia u- 
wagi lotnikowi na grożące mu niebez­
pieczeństwo.

Por. Wize, zaalarmowany sygnała­
mi rakietowemi, chciał ocalić aparat i 
w tym celu skierował go w stroną lot­
niska wojskowego, pragnąc wylądować

na polach rakowieckich.
Niestety, płomienie objęły ju i pra­

wie kadłnb aparatu. Wówczas pilot wy­
skoczył ze spadochronem na ziemią, 
znajdując sią mnlejwiącej na wysokości 
88 metrów. Spadochron rozwinął sią w 
porą, jednak z powodu zbyt małej wy­
sokości por. Wize spadając uderzył ca­
łą siłą o znajdującą sią na terenie tych 
ogródków altanką. Siła uderzenia była 
tak straszna, i i  nieszczęśliwemu pilo­
towi pąkła czaszka, co spowodowało na­
tychmiastowy zgon.

Pozostawiony bez pilota samolot, 
płonąc w dalszym ciągu, spadł po kil­
ku chwilach na teren „ogródków ro­
dzinnych" i spłonął doszczętnie.

TAJEMNICZA EKSPEDYCJA FIL­
MOWA NA POGRANICZU.

LWÓW, 24. 7. (wł.) Na polecenie wo­
jewództwa we Lwowie, na pograniczu 
została zatrzym ana ekspedycja filmową 
firm y „Sonia - film", która bez zezwole 
nia władz dokonywała zdjąć na pogra­
niczu.

Sfotografowane film y zostały skon ri 
skowane, fotagrafowie zaś poeiąguięoś 
bądą do odpowiedzialonści sądowej.

WYROK ŚMIERCI W SIEDLCACH 
SIEDLCE, 24. 7. (wł.) Sąd okręgowy 

w Siedlcach skazał dziś na karą śmier­
ci przez powieszeniu Jana Zawartką, 
zamordownie ojca.

0 usunięcie utrudnień w komunikacji autobusowej
w woj. kieleckiem.'

ZEPPELIN RUSZYŁ W PODRÓŻ 
DO BIEGUNA  

BERLIN, 24 7. (wł.) „Graf Zeppelin* 
wystartował dciś z Tnedrichshafen de 
lotu na biegun. „Zeppelin* zatrzyma sią 
w Berlinie, skąd wyruszy bezpośrednie 
do Leningradu.

W skład komisji geograficznej, która 
opracowała podróż, wchodzi polski ge* 
graf, Romer.

WIELOMÓWIĄCE MILCZENIE.
MOS’KWA, 24. 7. P rasa  sowiecka za 

chowu je  uparte  milczenie z powodu wy 
krycia szpiegowskiej roboty w Polsce.

Tylko w wieczorowem wydaniu 
„K rasnoj Gazety" w Piotrogrodzie, w 
dziale kroniki drobnym  petitem  wydru­
kowano notatką, iż w W arszawie aresz 
towano wybitnego oficera sztabu głów­
nego, m ajora Delikowskiego (zamiast 
Demkowskiego), oskarżonego o upra­
wianie szpiegostwa na korzyść „jedne­
go z państw  ościennych".

WARSZAWA, 24. 7. (wł.) Związek 
właścicieli autobusów, wystąpuje do mi­
nister jum robót publicznych o usunie­
cie utrudnień w komunikacji autobuso­
wej, na terenie województwa kieleckie­
go.

Województwo w Kielcach uznało 
dwa mosty na Pilicy, jako niezdatne do 
użytku, co wpłynąło na przerwanie ko­
munikacji pomiądzy Warszawą, Rado­

miem, Ostrowcem, Zwoleniem I Kielca­
mi na pewnych szlakach.

Tymczasem, według wiadomości 
związku, przez mosty te przepuszczane 
są wozy konne, naładowane ciążarami, 
cząstokroć więcej ważąco od autobu­
sów.

Związek dąży do tego, aby raka* 
przejazdu przez mosty cofnięto.

ZŁOTO ANGIELSKIE NA 6 SAMO- 
LOTACH 

Nowa przesyłka dla banku Francji.
PARYŻ, 24. 7. Podwyższenie dyskon­

ta przez bank angielski nie zdołało pow 
strzym ać odpływu złota z Anglji.

Dziś rano na lotnisku w Le Bourge* 
wylądowało 6 samolotów, wiozących 
8.000 kg. złota angielskiego dla banku 
francuskiego.

Owe 8 ton złota przedstaw iają war­
tość 150.635.000 franków.

PODWYŻKA STOPY DYSKONTO­
W E J DO 15 PROC.

Nowe zarządzenie banku Rzeszy.
BERLIN, 24. 7. W berlińskich ko­

łach bankowych obiega pogłoska, że 
w najbliższych dniach bank Rzeszy pod 
niosie bardzo znacznie stopą dyskonto­
wą. Mówi sią nawet o podwyższę do 25 
proc.

Powszechnie twierdzą, że w dziedzi­
nie możliwości leży podwyżka najwyżej 
do 15 proc.

KONFERENCJA Z W IERZYCIELA. 
Ml W IDZEW SKIEJ MANUFAKTURY

ŁÓDŹ, 24. 7. Dziś odbyła sią konferen 
c ja  miądzy przedstawicielami Widzew­
skiej M anufaktury Maxem Konem i 
wierzycielami. Obie strony wyposażono 
były w daleko idące pełnomocnictwa.

W ynik konferencji m iał zadecydo­
wać o tern, czy wniosek o odroczenie 
wypłat bądzie wycofany, czy nie.

Zaburzenia komunistyczne w Sewilli nis ustają
Artyleria bombarduje siedlisko rewolucjonistów.

PARYŻ, 24. 7. Po onegdajszych krwa chowywali sią spokojnie.
wych ekscesach w Sewilli syndykaliśei 
i komuniści wskutek ostrych zarządzeń 
władz

przyczaili sią
i przez całe wczarajsze popołudnie za-

Gdy zmylone tym  spokojem władze, 
wycofały cząść wojsk z m iasta, rozru­
chy rozpocząły sią na  nowo. Uzbrojony 
tłum począł ostrzeliwać ponownie ko­
szary gw ardji cywilnej i

Francja zadowolona z wyników konferencji
londyńskiej.

ODRZUCENIE PODSTĘPNYCH PROPOZYCYJ ANGIELSKICH.

PODWYŻKA DYSKONTA O 2 PROC. 
NA WĘGRZECH.

BUDAPESZT, 24. 7. W ągiorski bank 
narodowy podwyższył stopą dyskonto­
wą z 7 na 9 proc. (PAT).

PARYŻ, 24. 7. W yniki konferencji 
londyńskiej, omawiane dziś obszernie 
w prasie, uważane są przez wiąkszość 
dzienników za niezawodny sukces F ran  
ej i.

W zamian za swój współudział F ran ­
cja żądała zastawów rzeczowych, które 
w istocie są złudzeniem, gdyż prak­
tycznie są nieuchwytne, oraz gwaran- 
cyj politycznych, objątych nieokreśło- 
nem pojąciem „m oratorium  polityczne­
go".

Gdyby Niemcy na to sią zgodzili, 
F ran c ja  m usiałaby wyłożyć cztery mi-

Ijardy franków, wzamian których wła­
ściwie otrzymałaby zero.

Na szcząście jednak na sceną wystą 
piła opozycja anglo - saska i projekt 
pierwotny upadł, a podstąpna propozy­
cja Anglji, dążąca do wciągniącia 
Francji w otchłań krótkoterminowych 
kredytów, pozbawionych nawet cienia 
jakiegokolwiek zabezpieczenia, nie zo­
stała przyjąta przez delegacją francu­
ską, której tym sposobem udało sią u- 
niknąć zaagażowania tak potążnych ka­
pitałów, ja te, o których pierwotnie 
była mowa- (PAT I,

szturmować budynki publiczne.
Nad miasto wysłano

samoloty wojskowe, 
które poinformowały dowództwo wojsk 
o ruchach band rewolucyjnych i ośrod 
kach ich działań.

Na podstawie tych inform acyj gubei 
nato r wojskowy nakazał

bombardować dzielnicą, 
w której znajdowały sią punkty opar­
cia rewolucjonistów.

A rty lerja  zburzyła zupełnie 
taverną Cornelia, który to budynek ko 
muniści zamienili w prawdziwą forie 
cą. Inne budynki ostrzeliwano gęstym 
ogniem z karabinów maszynowych.

Przez całe popołudnie aż do wieczo 
ra  na ulicach słychać było ciągłą 

strzelaniną karabinową.
Nad m iastem  unosiły sią wciąż samolo 
ty  wywiadowcze. Z nastaniem  wieezort 
nastąp ił znów spokój.

Liczba ofiar musi być bardzo znacz­
na, narazie jednak nie udało sią jej u- 
stalić. Podczas przedwczorajszych zajść 

zabitych zostało 23 ludzi, 
a sto kilkadziesiąt odniosło ciężkie r a ­
ny.



Sir

N IEZW Y K ŁY  CZYN SZALEŃCA 
W  K O ŚC IELE.

Stos ofiarny z ubrania przed ołta­
rzem św. Piotra i Pawła w Krako­

wie.
Onegdaj przed południem, ko­

ściele św. P io tra  i Paw ła w Krako­
wie, kościelny zajęty porządkowa­
niem wielkiego ołtarza zauważył na­
gle kłęby dymu przed ołtarzem w 
bocznej nawie.

Kościelny pobiegł natychmiast 
do bocznego ołtarza i stwierdził, że 
płonie stos ubrania, ułożonego na 
stopniach ołtarza. Obok ognia sie­
dział skulony

nagi człowiek.
Kościelny natychm iast ugasił po­

żar i zawiadomił policję, która nagu­
sa zabrała do karetki i odwiozła do 
komisarjatu.

Jak  stwierdzono, jest to F ranci­
szek Szeliga, urodzony w Ostrowie 
szlacheckim w pow. bocheńskim, pra 
cujący obecnie w instytucie wydaw­
niczym przy ul. Jagiellońskiej 10.

Jak  zdołano stwierdzić w roku 
1930 przebywał on w zakładzie dla 
umysłowo chorych w Kobierzynie. 
W komisarjacie Szeliga oświadczył, 
iż złożył swe ubranie

na stosie ofiarnym 
przed ołtarzem, aby przebłagać Bo­
ga, że w H iszpanji palą kościoły i 
klasztory. Szeliga został zatrzymany 
t? areszcie, celem zbadania jego sta­
nu umysłowego.

U JĘ C IE  B A N D Y T Y  ŁÓDZKIEGO  
W  PA RY Ż U.

P oszu k iw an y  przez sad y N iem iec  i  BcL
g lji-

ŁÓDŹ, 24. 7. W ed łu g  nadeszłych  tu z 
P aryża  w iadom ości p o licja  tam tejsza  
u ję ła  groźnego bandytę Oskara  
B entśchke z Łodzi,, zam ieszkałego k ie­
dyś przy u l. A lek sandrow skiej.

B entsclike u ciek łszy  z P o lsk i, a- 
resztow any został w  1915 r. w  Niem- 

, czech za napad bandycki.
W  1923 r. grasow ał on w okolicach  

Łodzi, poczem  znowu p rzeniósł sic  do 
N iem iec, gdzie zorganizow ał szajką  
bandycką. Gdy jego  tow arzyszów  u ję­
to i  skazano na d łu go letn ie k ary  w ię­
zienia, B entsclik e ucieka do B e lg j i a 
n astępn ie do F ran cji.

N a jednem  z przedm ieść P a ry sa  
dokonał on ostatn io  papadu rabunko­
w ego na w łaśc ic ie lk ę hotelu  i dzięki 
tem u d osta ł s ię  w  ręee p o licji fran cu ­
sk iej. P odczas rew izji w  jego  m ieszka­
n iu  znaleziono m undur podoficera Je- 
g j i cudzoziem skiej, k iik a  sm okingów  i 
fraków  oraz w iele rzeczy pochodzących  
z rabunku.

B entśchke po odsiedzeniu  k ary  we 
F ran cji przekazany oędzie sądom  pol­
skim .

tJr. 200.

Jeszcze raz Hoover -  jeszcze raz Hittler i Hogeoberg.
Jeśli kiedy rzeczywistość prze­

kraczała granice wyobraźni ludz­
kiej — to można chyba śmiało po­
wiedzieć, że ma to miejsce w pa­
tetycznych wymiarach wielkiego 
dram atu międzynarodowego, roz­
grywanego na obszernej scenie: Ber­
lin, Paryż, Londyn, przy udziale 
sangwinicznego wujaszka amery­
kańskiego, wobec paruset miljonów 
spectatorów w obliczu historji.

Oto znów na scenie światowej do 
roli postaci centralnej wyrosła F ran  
cja — ta  F rancji, o której już po 
klęsce 1870 r. mówiło się szeroko, że 
przeżywa schyłek swego żywota, a 
po zwycięstwie r. 1918, że nic nie u- 
ratu je  tego wielkiego narodu, że sta­
ra, zmęczona rasa dźwignąć się już 
ku potędze nie zdoła. A przecież 
dźwignęła się. Kie może jej ominąć, 
wkraczając na teren europejski, A- 
meryka, nie mogą uniknąć obowiąz­
ku złożenia cichego hołdu w P ary ­
żu, kołacząc o pomoc świata Niemcy.

jasności. Zaliczyć do nich należy 
również podyktowane prasie przez 
waszyngtońskiego podsekretarza sta­
nu p. Castle jakpby nowe propozy­
cje prezydenta Hoovera, których już 
punkt pierwszy — w podobnej re­
dakcji — zawiera niezmiernie zawi­
łą definicję nader prostej sprawy. 
Mówi się tam: „Atmosfera politycz­
na w Europie w inna być w yjaśnio­
ną przez wzajemną dobrą wolę i po­
rozumienie pomiędzy Niemcami, 
F rancją  i państwam i wschodnio - 
europejskiemi“. Należy powątpie­
wać, by tego rodzaju sformułowa­
nie prostej konieczności wyrzeczenia 
się przez Niemcy dążeń agresyw­
nych względem sąsiadów, mogło się 
przyczynić do wywołania odpręże­

nia politycznego w Europie. Atmo­
sfera wymaga absolutnej jasności 
w precyzowaniu zadań i celów, któ­
re się pragnie osiągnąć. W przeciw­
nym razie muszą mieć miejsce tak 
dziwne zbiegi okoliczności, jak pod­
jęcie przez zjednoczone siły H ittlera 
i Hugenberga ofenzywy przeciw 
dążeniom do pacyfikacji Europy, 
już w parę godzin po ogłoszeniu no­
wych propozycyj prezydenta Hoove­
ra.

Jeśli te propozycje, zanim 
mogły być uzupełnione autentycz­
nym komentarzem, wywołały w 
Niemczech wrażenie, iż solidarna 
postawa mocarstw została zachwia­
na, oddały one już na wstępie złą 
przysługę ludzkości.

Spór o „niczyją ziemię
filor^egla contra Dania.

* • • > !  i - - i

15.000 NA POMOC DLA LUBLINA
W ARSZAW A, 24. 7. W wyuiku 

podróży podsekretarza stanu w mini 
sterjum  pracy, p. Szubartowicza do 
Lublina, który udał się tam po kata 
strofalnym  huraganie, rząd wyasyg 
nował sumę 15.000 zł. na  pomoc do­
raźną poszkodowanym. Suma. ta  
przekazana została wojewodzie lu­
belskiemu do jego dyspozycją

Co do dalszej ewentualnej pomo­
cy, to decyzja w tej mierze zapad­
nie dopiero po otrzymaniu przez 
rząd dokładnych danych o rozmia­
rach k ’

W IELK IE MANEWRY LOTNI­
CZE W NIEMCZECH 

i  udziałem oficerów Reiehswehry 
i marynarki.

B ER L IN , 24. 7. W czoraj rozpo­
częły się wielkie manewry obrony 
przeciwgazowej w obszarze Cuxha- 
ven, Brunsbiittel, Husum, na brze­
gach Morza Północnego- W mane­
wrach biorą udział samoloty me^ 
mieckich aeroklubów, L ufthansy i 
szkoły pilotów w List.

Za pomocą rozymaitych flag apa 
ra ty  m arkują samoloty wywiadow- 
cze względnie nieprzyjacielskie apa­
ra ty  bombowe i pościgowe.

Węzeł dram atu najm isterniejszą 
ręką losu najdziwaczniej został po­
wikłany. To F rancja  ma i musi ra ­
tować Niemcy, swego nieprzejedna­
nego wroga — wyciągnąć go z od­
mętów krachu finansowego, zakaza­
nego owocu grzesznego rozpędu do 
rozbudowania niemieckiej potęgi dla 
celówT odwetu za klęskę wojenną. 
Musi, albowiem znamieniem na­
szych czasów jest takie powikłanie 
elementów życia zbiorowego, tak 
głębokie zazębianie losów jednych 
narodów z interesami innych, że 
izolacja, nawet w okopach najsu t­
szego dobrobytu jest dzisiaj niedo­
myślenia dla oblanych oceanami, re- 
prezentującemi potencję całego roz­
ległego kontynetu St. Zjednoczo­
nych, nie mówiąc już o państwach 
europejskich, wciśniętych w ramy 
wspólnego kontynentu.

Nowy hołd pruski Briininga_ i 
Curtiusa w Paryżu je s t właśnie ży­
wym a wymownym dowodem tej 
współzależności. Jak  wielką jest jej 
siła, jeśli zdoła ona zmusić naturę 
niemiecką do wyrzeczenia się butnej 
postawy i kołatania u w rót F rancji 
o uprzejmą pomoc w nieszczęściu! 
Cóż naturalniejszego nad żądanie, 
by proszący o pomoc wyrzekł się za­
miarów burzenia politycznego ukła­
du istniejących stosunków w E uro­
pie, przynajm niej na okres czasu, w  
którym krzepić się będzie właśnie 
środkami, które m ają mu być udzie­
lone? Niemiecka prasa upatruje w 
takiern żądaniu jakieś ,.pęta“ zakła­
dane na naród niemiecki. Czy nale­
ży to rozumieć w ten sposób, że wy­
rzeczenie się zamiaru wywoływania 
wojny ma oznaczać ograniczenie nie­
mieckiej indywidualności, że zatem 
istotnie szukają one wojny na prze­
strzeni najbliższych 10-eiu lat, wy­
suwanych przez F rancję jako czaso­
kres gwarancyjny?

W ydaje się, że świat nie ma in­
nego wyjścia jak stać na stanowi­
sku obrony pokoju i przyjąć tezę 
francuską. W  przeciwnym razie sta­
łoby się faktem, iż Niemcy, ująwszy 
w dłonie drugi koniec łańcucha 
współzależności międzynarodowej, 
zwłaszcza ekonomicznej, mogą bez­
karnie szantażować cały świat wów­
czas, kiedy się walą pod ciężarem 
swej polityki wojennej, nawet tern, 
iż się walą. Byłoby to najdziwacz­
niejsze w dziejach widowisko i — 
stwierdzić należy — usprawiedli­
wiałoby ono aspiracje Niemiec do 
rządzenia światem. Jeśliby oka­
zały one najwięcej charakteru _ w 
konkurencji życiowej, trudno^ zaiste 
żądać, by nie kusiły się o zbieranie 
owoców tej swojej przewagi nad in- 
nemi narodami.

Czy w tem co czyni dyplomacja 
niektórych mocarstw nie ma przy­
padkiem elementu niebezpieczeń­
stwa, iż zostanie dany .dowód wyż­
szości charakteru niemieckiego nad 
charakterem niektórych uczestni­
ków konferencji londyńskiej?

Pod tym względem om brak nie-

W  1805 r. N orw eg ja  proklam ow ała  
sw ą zupełną n iepodległość. P o  trzech la  
tacli, w r. 1908, sześciu  m aryn arzy  n or­
w eskich  przyb yło  z B ergen  do w scho­
dniej G renlandji na połów  ryb. N ad  
jednym  z fiordów  północno - w schod­
nich, pod 74 st, szerokości północnej, 
m arynarze norw escy w y sta w ili nam iot.
Z końcem  la ta  op uścili n iegościn ne w y  
brzeża w yspy. I w  ten  w łaśn ie krótko  
trw a ły  p obyt rybaków  nad  północno— 
w schodnim  fiordem  sta ł • sic  argum en­
tem  praw a m iędzynarodow ego, n a  któ  
rym  N orw egja  opiera sw e p retensje  
do suw erenności państw ow ej nad pu- 
stynnem  w ybrzerzem  arktyeznem .

K w estja  ta  p ow sta ła  n ie  w  roku b ie­
żącym . T arcia  na t le  konkurencji w po­
łow ie  ryb  i  p olow aniu  na fok i is tn ia ły  
pom iędzy ryb ak am i i  m y śliw y m i duń­
sk im i a norw esk im i oddawna. N a pod­
staw ie trak tatu  z r. 1924 n astąp iło  u re­
gu low anie spraw y w spólnego połow u  
ryb. K w estja  ta  poczęła sic  kom pliko­
wać latem  u b ieg łego  roku. N orw egow ie  
w yp raw ili do G renlandji w schodniej 
ekspedycje naukow ą pod k ierow nic­
twem  prof. H oela, w yp osażyw szy  ją  we 
w szelk ie m aterja ły  ,n iezbędne do w y ­
staw ien ia  nad brzegiem  oceanu sta iej  
bazy norw eskiej. Za punkt ta k i obrała  
sobie w ypraw a naukow a zatokę M ac­
kenzie .odw iedzaną często przez nor­
w eskich  rybaków . P rof. H oel zainstalo  
w ał na w ybrzeżu krótkofalow ą stacje  
radjow ą. Z punktu  w id zen ia  zdobyczy  
cy w iliza cji fak t ten  n ależący  ty lk o  po­
w itać  z uznaniem  .Stało sie  jednak in a  
ezej: p osłu ży ł on za jabłko niezgody.

Do zatoki M ackenzie p rzyb yli rów ­
nież ryb acy  duńscy. G dy zw róeili s ie  do 
N orw egów  o nadanie depesz rad iow ych , 
kierow nik  radjostaeji, dr. F in n  D e­
void, b y ły  a systen t N ansena w labora­
toriu m  oeeanograficznem  uniw ersytetu  
w Oslo .odm ów ił p rzesłan ia  depesz. W  
n astępstw ie dobry ten  in cyd en t u rósł 
do rozm iarów  k on flik tu  m iędzynarodo  
wego. W ypraw a prof. H oela  u spraw ie­
d liw iała  się  tem , że aktem  kurtuazji b y­
łoby nadanie depesze duńskeh ryb a­

ków o treśc i pryw atnej; skoro jednak  
depesze zaw ierały  w iadom ości handlow e  
o p ołow ie ryb i cenach ,co stanow i po' 
w ażną konkurencję d la  rybaków  nor­
w esk ich  .rad iotelegraf norw eski uw a­
ża ł s ię  za upraw nionego do n iep rzyję­
cia  tego  rodzaju telegram ów .

K o n flik t rozgorzał. D o G renlandji 
w schodniej w yrusza d ruga w ypraw a  
naukowa, tym  razem  duńska, z w ytra ­
w nym  znaw cą A rk tyk i ,drem  K oce em  
n a czele. W  zatoce przylądka Stosch  
sp otyk ają  się  okręty obydw u wypraw . 
W  bezludnym  fiordzie, lodow ej p u sty ­
ni, n astępu je spotkanie dwu w ypraw  nau  
kow ych; m iast połączyć sw ą pracę i  w y  
s ilk i dla dobra ludzkości, p ogłęb ia  się  
w rogie stosunki, pow stałe z handlow ej 
konkurencji rybaków ! W reszcie w yprą  
w a opuszeza zatokę przylądku Stoseh i 
w yrusza dalej n a  północ.

W ówczas następuje „zbrojna okupa  
cja“ w sehodniego w ybrzeża G renlan­
dji. R ząd norw esk i w yposaża brata  dr. 
F in n a  D evold a  — H alvara  we w ładzę  
p olityezną, p rzydzielając m u szesnastu  
uzbrojonych m arynarzy celem  p ełn ie­
n ia  fun kcyj „policji żony norw eskiej . 
D au ja  n ie  pozostaje w  ty le: k apitan
K ooc w raca w roku b ieżącym  do Gren­
la n d ji z kulkunastosobow ą „siłą  zbroj- 
n a“, jako kom endant Wybrzeża, m ający  
na celu  ochronę in teresów  duńczykćw. 
R ola obydw u „komendantów" czy „gu­
bernatorów" G renlandji w schodniej 
jest conajm niej śm ieszna: w ykon yw ują  
w ładzę p o licy jn ą  n a  bezludnej w yspie  
„panując" n iep odzieln ie nad stadam i 
fok  i b ia łych  n iedźw iedzi ,nad bezbrzeż 
nom i lodow cam i i  n iem ożliw em i do 
przebycia  terenam i! H alvar D evoid  na 
czele sw ej szesnastoosóbow ej „armji"  
utrzym uje, że praw a N orw egji zosta ły  
przypieczętow ane w r. 1808 przez w y ­
praw ę sześciu  m arynarzy, K ooc powo 
lu je  się  na odw ieczne praw o B a u ji i  
Islan d ji do w ybrzeża grenlandzkiego- 
Oto treść groteskow ego konflik tu  o, 
„niczyją ziemię".

L. H .

Jak i gdzie powstają cyklony.
H uragan , k tó ry  sp u stoszy ł L ublin  i  

jego okolice, n a leży  zaliczyć do rzędu  
zjaw isk  p rzyrody zw anych  cyklonam i, 
ze w zględu na n iesłych an ą  s iłę  i pęd, 
z jak im  sza la ł on w  p rzeciągu  k rótk ie­

go stosunkow o czasu, pozostaw iając  
za sobą gruzy, ru iny, tru p y i rannych.

C yklony tw orzą s ię  n ajczęściej w o- 
kolicach  zw rotn ikow ych  i podzw rotni­
kow ych, gdzie w ahanie c iśn ien ia  atm o  
sferycznego jest bardzo rozpięte. P rzy  
ciśn ien iu  n isk iem  tw orzy  się  cyklon, 
przy w ysokiem  — t. zw. antycyklon .

W ir  pow ietrzny w yrasta  w postaci 
le ja  w ielk iego , k tóry  w iru jąc i  kręcąc  
się  naokoło sw ej osi, posuw a się  na­
przód i pędzi z w ielką  szybkością. Te 
dwa rodzaje ruchu ow ej trąby pow ietrz  
nej, obrotow y i postępow y, spraw iają, 
że poryw a ona w szystko, co napotka  
na sw ej drodze z potężną siłą , obalając  
drzewa, budynki, ludzi, m iota jąc n iem i 
i  unosząc je  na dużą w ysokość . ^

Średniea w iru  eyklon icznego jest b.

rozm aita. W aha się  ona m iędzy 20 a 
400 m etram i. Szybkość postępow a cyklo  
nu  sięga  od 30 do 90 km. na godzinę. 
R zecz jasna, iż  tak i m łyn  p ow ietrzny  
pędzący z szybkością pociągu  kurjer-, 
skiego, burzy po drodze w szystk ie prze 
szkody. Stąd też rozm iar spustoszeń, 
jak ie  w yw oła ł huragan - eyk lon  w Lih
belskiem . 1

C yklony zdarzają się  dość rzadko w, 
strefie  um iarkow anej, często w  pasią 
podzw rotnikow ym . N azw a tego  zjawj 
ska jest różna w  różnych krajacn . Ną 
w yspaeh A n ty łsk ich  cyklonow i nadają  
nazw ę: „huraganu", w S enegalu  (Afry-i 
ka) — „tornado", w Chinaeh — „taj­
fun", w  A m eryce Środkowej — „papa*
gallo". . . , . I

T rąb y  pow ietrzne są  zjaw iskiem  
dość częstem  na południu  w  Stanach  
Zjednoczonych, gdzie czyn ią  w ielk if  
spustoszenia. O bliczają tam  coroczny 
szkody w yrządzone przez cyk lon y n* 
około 20 m iljonów  dolarów.
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Projekt konwencji w sprawie czasu pracy
kopalniach węgla.

Na piętnastoletnie.! sesji m iędzy naro 
Iłowej konferencji pracy, odbytej w Go 
pewie w bież. roku, pod przewodnic­
twem  m inistra Fr. Sokala, przyjęto pro 
jekt konwencji w sprawie czasu pracy 
d r  kopalniach węgla.

Konwencja ta przewiduje, iż w żad­
nej kopalni podziemnej w ęgla kamien­
nego, czas obecności robotnika w kopal 
ni nie bedzie mógł przekraczać 7 go­
dzin 45 minut dziennie — łącznie ze 
{zjazdem i wjazdem do kopalni.

We wszystkich kopalniach w ęgla na 
•kontynencie, a wiee w Polsce, Niem ­
czech, B elgji itd. ustalony czas pracy 
dotyczy okresu łącznie ze zjazdem do 
kopalni i wyjazdem, natom iast A nglja  
czas ten oblicza bez zjazdu i wyjazdu. 
Dlatego też w razie ratyfikowania przez 
nią powyższej konwencji, obowiązywał 
by tam czas pracy 7 godzin i 15 minut 
dziennie (bez zjazdu i  wyjazdu), za­
m iast obowiązujących obecnie od 8 lip  
ca r. b. 7 godzin 80 minut, czyli skróco- 
noby tam czas pracy o 15 minut.

W związku z powyższem należy  
przypomnieć, że w A nglji po powszech 
nym  strajku węglowym  w r. 1926, prze 
dłużono czas pracy w kopalniach węgla  
o jedną godzinę, t  j. z 7 do 8 godzin 
dziennie, obliczonych według systemu  
angielskiego, t. j. bez liczenia czasu 
zjazdu i wyjazdu z kopalni, odpowia­
da to według obliczeń kontynentalnych  
8 i pół godzinnemu dniu pracy .

Ponieważ 8 lipca r .b. w ygasła w an 
gielskieh kopalniach w ęgla umowa % 

r. 1926, poprawiona w r. 1930 przez wpro 
iwadzenie 7 i  pół godzinnego dnia pra­
cy, przeto w razie niezawarcia przed 8 
łipca r. b. nowej umowy, wchodziłby 
tam  w życie automatycznie 7 godzinny  
Czas pracy. Po długich pertraktacjach 1 
Osobistych interwencjach premjera 
Mae Donalda górnicy i pracownicy zgo­
dzili sie na 7 i pół godzinny czas pracy

PRZYGOTOWANIA DO PRZYJĘCIA  
NOWYCH PARTYJ DZIECI POL­

SKICH Z ZAGRANICY.
Prow adzona przez tow arzystw o po­

m ocy dzieciom i  m łodzieży polskiej w; 
N iem czech w raz ze zw iązkiem  obrony 
kresów  zachodnich ,ak c ja  sprow adzania 
dzieci polskich z obczyzny n a  kolonje 
le tn ie  do k ra ju , m im o tru d n e j ogólnej 
sy tu ac ji gospodarczej, rozw ija się po­
m yślnie. W krótce kończy sie p ierw szy 
okres i  w ostatn ich  dniach  lipca r. b. 
oraz w pierw szych dniach sie rpn ia  rb. 
Opuszczają kolonje le tn ie  w k ra ju  dzie 
ci ze Ś ląska Opolskiego, B erlin a  i oko 
lic, L ipska, G dańska itd., by zrobić m iej 
see d la  nowych transp o rtó w  dzieci pol­
skich z W estfa lji, Nadi-enji, Górnego 
Ś ląska i dzielnic zachodnich Polski.

W  pierw szym  okresie baw iło na  ko­
lon jach  w k ra ju  ponad 2.300 dzieci poi 

! sk ich  z obczyzny oraz ponad 2.000 dzie 
ci z Górnego Śląska i Pom orza, na d ru  
g i zaś okres przybędzie około 2000 dzie­
ci z zag ran icy  i około 3.000 z dzielnic za 
chodnich.

Ogółem w ciągu  tegorocznych fe ry j 
le tn ich  Z. O. K. Z. um ieści na  kolon­
iach  oko.o 10.000 dzieci. W  ro k u  ubie­
głym  baw iło na  kolonjach 11.164 dzieci.

RZEZIMIESZEK Z GÓRNEGO ŚLĄ- 
SK A SCHW YTANY W SOSNOWCU.

O negdaj w godzinach wieczorowych 
po lic ja  sosnowiecka zw róciła uw agą na  
nieznanego osobnika, kóry  przez k ilk a  
godzin k rącił sie po mieście.

Osobnik ów został za trzym any  i do­
prow adzony do w ydziału  śledczego, 
gdzie okazało sie, że jest to n ie lada  
ptaszek, poszukiw any przez policje i 
sądy  Górnego Śląska.

N azyw a sie Jan Marzec, bez stałego 
m iejsca zam ieszkania, k a ran y  k ilk a ­
k ro tn ie  za różne kradzieże. O statnio 
uciekł ze Ś ląska i przez dłuższy czas u- 
k ryw ał sie w Zagłębiu.

Za zbiegiem  rozesłane zostały  lis ty  
gończe, na polecenie sądu  grodzkiego w 
Rudzie na  Śląsku.

P o  sp isan iu  odpowiedniego proto- 
k u łu  Marzec, w asyście po lic ji od sta ­
w iony został do R udy.

(odpowiada naszemu 8 godzin), przy- 
czom przyjęto m. in. warunek górników  
ustabilizowania na jeden rok obowiązu 
jącyeh płac.

W razie ratyfikow ania powyższej

W czoraj o godz. 10 m. 50 rano  n a  ul. 
3 m a ja  w  Sosnowcu, naprzeciw  kościół 
ka kolejowego- w ydarzył sie 

straszny wypadek, 
k tórego  o fia rą  p ad ła  ja k a ś  staruszka, 
żebra czka niew iadom ego nazw iska.

S taruszka, po d p ie ra jąc  sie laską, 
przechodziła przez jezdnią, podczas, 
gdy  w stroną  poczty zdążał tram w aj, 
prow adzony przez m otorniczego Ja n a  
K ulą, zam. w Bądzinie (K ościelna 61.

S ta ruszka  nie zauw ażyła zbliżające­
go sią tra m w a ju

i weszła na tor, 
w chwili, gdy wóz znajdow ał sią od 
niej zaledwie o k ilk a  kroków.

Z grzy tnę ły  ham ulce, było już  jed ­
nak za późno. T ram w aj całą  s iłą  w padł 
na nieszczęśliwą,

wlokąc ją  po b ruku  
k ilk a  m etrów .

O negdaj, m iądzy godz. 12, a 1 w po­
łudnie dokonano w Niwce niezwykle 
śm iałej kradzieży  w m ieszkaniu  dyr. 
tow arzystw a sosnowieckiego,

inż. Bolesława Krupińskiego.
Inż. K ru p iń sk i baw i obecnie w Szwecji, 
żona zaś jego na wywczasach z dzieć­
m i w W iśle. M ieszkanie pozostawione 
je s t pod opieką gospodyni i ogrodnika.

N iew ykryci naraz ie  złodzieje, pod­
czas, gdy  gospodyni za ją ta  by ła  kopa­
niem  k a r to f li  w ogrodzie, w targ n ę li do 
m ieszkania,

gdzie rozpoczęli gospodarką.
Złodzieje, k tó rych  praw dopodobnie 

było k ilku, w ciągu  niespełna pół go­
dziny splondrow ali całe m ieszkanie, za­
b ie ra jąc  wszystko, co przedstaw iało  ja ­
kąkolw iek w artość.

Złodzieje nie om ieszkali również zaj 
rzeć do pokoi dziecinnych, skąd poza­
b ie ra li cenniejsze zabawki.

W szystkie szafy, b iurka, b ieliźn iark i, 
k tó re  by ły  zam knięte na  klucz, 
zostały rozbite i drobiazgowo sploudro- 

wane.
Złodzieje nie zapom nieli o niczem, 

łupem  ich p ad ły  naw et cenniejsze o- 
brazy. N a każdym  k ro k u  znać było 
„fachową" i  „ru tynow aną" robotą.

N arazie  trudno  usta lić  dokładnie co 
padło łupem  złodziei. J a k  pobieżnie u- 
stalono, złodzieje zab ra li srebrną za­
stawą stołową na 12 osób, kilkanaście  
jedwabnych sukien, kilka garniturów  
mąskich, wszystką bielizną damską, mą 
ską i dziecinną, obrusy, kapy, dywany  
ł  masą najrc«maitszych drogocennych 
drobiazgów.

N iew ątpliw ie łupem  w łam yw aczy p a ­
d ła  rów nież b iżu te rja , k tó re j w ar!ości 
naraz ie  usta lić  nie m ożna z powodu 
nieobecności w łaścicieli.

O negdaj, w czasie eksm itow ania 
przez kom ornika spółdzielni robotniczej 
W Bądzinie (ul. K saw erow ska 15), w y­
nikło zajście pomiądzy policją i bezro­
botnymi.

Do spółdzielni robotniczej p rzyby ł 
kom ornik, celem w yeksm itow ania in ­
s ty tu c ji z zajm ow anego lokalu. K o m o r­
n ik  zasta ł tłum złożony z kobiet i dzie­
ci, k tó ry  usiłow ał przeszkadzać mu w. 
w ykonyw aniu  czynności urzędowych.

W ezwano policje, k tó ra  tłum  ze spół-

konwencji genewskiej przez Polską 1 
wprowadzenia w górnictwie wąglowem  
7.45 m. dnia pracy, zmniejszonoby ten 
czas w stosunku do obecnego o 15 mi­
nut dziennie.

W ezwano na ty ch m iast pogotowie, 
k tó re  zabrało  staruszką  do szpitala,
gdzie o godz. 12.15 nie odzyskawszy 
przyiom ności

życie zakończyła.
N azw iska je j dotychczas nie zdołano 

ustalić . S traszn y  ten  w ypadek w yw arł 
na  przypadkow ych widzach

przygnębiające wrażenie.
N ależy zaznaczyć, że m iejsce u w ylo­

tu  ul. W arszaw skiej, przed kościółkiem  
kolejow ym  należy do b. niebezpiecz­
nych. W  m iejscu  tern było już szereg 
wypadków, k tó re  n iejednokro tn ie  koń­
czyły sią tragicznie.

D yrekcja  tram w ajó w  w inna wydać 
zarządzenie, aby w m iejscu  tern, ja k  i 
w k ilk u  innych, rów nież niebezpiecz­
nych, tram w aj zw aln iał biegu.

Tego w ym aga bezpieczeństwo p u ­
bliczne.

Gdy około godz. 1 popoł., do m iesz­
k an ia  weszła gospodyni domu, oczom 
je j przedstaw ił sią zgoła nieoczekiw any 
widok.

D rzw i szaf i b ie liźn iarek  pootw iera­
no, meble poprzew racane, na  każdym  
k ro k u  nieopisany nieład.

C harak terystycznym  jes t fak t, że 
złodzieje w ynieśli łup,

niespostrzeżeui ynzez nikogo. 
W edług przypuszczeń, w pobliżu domu 
s ta ł ja k iś  pojazd, praw dopodobnie sa ­
mochód, k tó ry  zaraz po dokonaniu k ra  
dzieży w raz z łupem  i złodziejam i odje­
chał w niew iadom ym  k ierunku.

Zaw iadom iona o kradzieży  polic ja  
p rzyby ła  na ty ch m iast na  m iejsce i ro/, 
poczęła dochodzenie. P rzesłuchan i zo­
s ta li  gospodyni i ogrodnik.

K ilkugodzinne śledztwo nie dopro­
wadziło do żadnych rezultatów . Złodzie 
je  nie pozostaw ili za sobą żadnych śla­
dów, k tó reby  m ogły  naprow adzić na 
ich trop.

Włamanio przygotowane było bar­
dzo starannie i tak bezczelne, że żywo 
przypomina .robotą" jakichś specja'1- 
stów amerykańskich.

W  toku  dalszego dochodzenia ustało  
no, że łupem  złodziei padło rów nież 1000 
złotych w gotówce, które znajdowały  
sią w jednej z szuflad biurka.

O gólnych s tr a t  nie m ożna ustalić . 
W  każdym  bądź raz ie  wynoszą one k il­
kanaście, a może wiącej tysiący  złotych.

W zw iązku z k radzieżą po lic ja  na 
całym  teren ie  Zagłębia dokonała licz­
nych aresztowań wśród św iata złodziej­
skiego.

N azw iska aresztow anych z uw agi na 
dobro śledztw a, są  trzym ane w ta jem ­
nicy.

dzielni usunęła. Gdy wreszcie kom or­
nik  p rzy stąp ił do w ykonyw ania czyn­
ności, zebrany  przed lokalem  tłu m  bez­
robotnych, zaczął policją obrzucać ka­
mieniami, a nawet padło kilka strza ­
łów rewolwerowych w stroną policjan­
tów.

P o lic janci w odpowiedzi dali salwą 
w pow ietrze na  postrach. R annych  nie 
było.

N ależy zaznaczyć, że spółdzielnia ta  
opanow ana jest przez kom unistów .

Zuchwała, m ro io n a  na modłę amerykańską,
kradzież w mieszkaniu inż. Krupińskiego

w Niwce.

Strzały w Będzinie
w czasie eksmisji spółdzielni z lokalu.

Nieznanego nazwiska staruszka.pod kołami tra m w aj
w Sosnowcu.

TRAGICZNY W Y PA D EK  U  ZBIEGU ULIC 3 M AJA I W ARSZAW SKIEJ.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Jakuba Aoost,
Jutro: Anny 
Wschód słońca: 3.43 
Zachód słońca: 7.43

R A O J O
W A R S Z A W A .

Sobota, 25 lipca.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  n a  dz. nasi. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.19 U rząd kom. P aństw  Insh  
Met. 14.50 Kom. gosp. 15.25. W oguiu 
w alk i rew olucyjnej 1905 r. 15.45. Kom. 
sport. 16.00. Słuch, dla dzieci starszych  
z W ilna. 16 80. K oncert dla młodz. Po 
konc. kom. d la żeglugi i rybaków . 16.50. 
Odczyt z K uik . 17.15. M uzyka z? p ły t 
gram of. 1735. G dynia jako  nowe je­
dyne m iasto  portowe Polski. 18.00. Go­
dzina m łodych ta len tów  muz. 19.00 Roz 
m aitości. 19 2j M uzyka z p ły t gram of. 
19.40. W iad Oicż. roln. 19.55. U rząd kom, 
Państw . Inst. Met. 20.00. P ras. Dz R a Jj. 
20.10. Kom . sport. I  20.15. K oncert po- 
pul. z D oliny Szwajc. W  przerw ie repet; 
tu a r  warsz. teatrów  m iejsk. 22.00 Na 
w idnokręgu. 20.15. D odatek do P ras. 
Dz. R adj. 22.20. Kom. m eteor. 22.25 p ro  
g ram  na dz. nast. 22.30. K oncert chop i­
now ski ze Lwowa 23.00. M uzyka tan . z 
rest. Po lon ia  P alace - Hotel.

W A R S Z A W A .
Niedziela, 26 lipca.

10.15. Naboż. z k laszto ru  OO. F ra n ­
ciszkanów w P anew nikach  - Ligocie na 
Śląsku. 11.35. Odczyt m isy jny . 11.58. Sy­
gn a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro g ram  na 
dz. nast. 12.10. M uzyka lekka. 13.10. 
Urząd. kom. Państw . Inst. Met. 13.20. 
M uzyka. 13.40. Co każdy o piłce nożnej 
wiedzieć pow inien. 14.00. P ieśn i w wyk. 
Br. N ietykszy. 14.10. Życie w pustyn iach  
E g ip tu . 14.25. M uzyka. 14.35. P ogadanka 
d la gospodyń. 14.55. P ien i. 15.05. W yka 
zimowa jak o  najw ażniejsza pasza. 15.25. 
M uzyka. 15.35. N awozy sztuczne dla ozi 
m in. 15.55. M uzyka. 16.00. Aud. żołnier 
ska. 16.40. P ro g ram  dla dzieci. 17.15. Mu 
zyka z p ły t gram of. 17.35. Kom. Z przed 
s tu  la t. 17.40. K oncert Reprez. Ork. P. 
P . m. W arsz. 19.00. Rozm aitości. 19.20. 
P ły ty  gram of. 19.40. S krzynka poczt, te 
chniezna 19.55. Urząd. kom. Państw . 
In st. Met. 20.00. Odczyt ze Lwowa. 20.15. 
K oncert popul. z Doi. Szwajc. W  przer 
wie kw adrans lit. 22.00. F e lje ton  p. t. 
U rok  i beztroska kem pingu. 22.15. Kom. 
m eteor. 22.25. P ro g ra m  na  dz. nast. 22.30. 
R ecita l w okalny. 23.00. M uzyka lekka i 
tan . z kaw. G astronom ja.

K A T O W I C E .
Sobota. 25 lipca.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10 K on­
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14 50. Kom. gospod. z W arsz. 
1510. Kom. Folsk. Zw. Zrz. Gosp W oj. 
Śl. 15.25. .Odczyt z W arsz. 15.45. In term ez 
zo muz. 16.09. Słuch, d la  dzieci z W ilna. 
16.30. K oncert d la mł. z W arsz. 16.50. 
Odczyt z K iak . 17.10. S krzynka noczt. 
17.35. Odczyt z W arsz. 18.00. K oncert z 
W arsz. 19 00. Codz. odcinek powieść. 
19.15. Rozm aitości. 19.30. K u ltu ra  m atei 
ja ln a  i duchow a w czasach p iastow ­
skich. 19.55. T i. z  W arsz. 22.20. Kom  z 
W arsz. i p ro g ram  n a  dz. nast. 22.30 K on 
cert ze Lwowa. 23.00. M uzyka z W a r­
szawy.

O sró ln a .
(o) Kolonje lecznicze dla dzieci człon 

ków federacji poi. zw. O. O. Związek 
leg jonistew  polskich zorganizow ał w 
C iechocinku kolonje lecznicze d la dzie­
ci członków federacji polskich związ­
ków obrońców Ojczyzny. N a kolonjach 
tych  dzieci m ogą korzystać ze skrom ną 
opła tą  zwTszelkich zabiegów leczniczych

Z apisy  p rzy jm u je  związek legjoni- 
stek  w W arszaw ie — Nowy Św iat 
nr. 35.

(o) Em igracja poborowych do Pale 
styny. M in isterjum  spraw  wewną 
trznych  rozesłało do w szystkich w oje­
wodów i s tarostów  okólnik w spraw ie e- 
mi g rac ji do P a le s ty n y  osób w w ieku 
poborowym . W  okólniku m in is te rju m  za 
znacza, że zezwolenia na  w yjazd do P a  
lestyny  poborow ym  w ydaw ane m ogą 
być ty lko na  zasadzie zaświadczeń cen 
tra lneg ’0  sjonistycznego w ydziału pale­
styńskiego w W arszaw ie, s tw ierdzają­
cych bezwzględną konieczność w yjaz­
du.

W  zaśw iadczeniach tych  konieczność 
w yjazdu  m usi być odpowiednio i dosta 
teeznie um otyw ow ana.

(o) Poszukiwani spadkobiercy. Kon 
su la t Rzeczypospolitej P o lsk iej w L il­
le poszukuje spadkobierców  dwuch poi 
skich robotników  - em igrantów , zm ar 
łych we F ran c ji.

Są to: Roman Łata (lub Łada) ur. 
w Częstochowie 5 s ie rp n ia  1892 r., zm ar 
ły  14 w rześnia 1923 r., oraz Franciszek  
Niepielski (lub N apiolski), urodzony 6 
lipca 1898 w Sławkowie, zm arły  dnia 4 
sie rp n ia  1930 r. w szp ita lu  w Lille.

K rew ni wyżej w ym ienionych wir.ni 
zgłosić swe up raw n ien ia  do spadku po 
sm arłyeh  do konsu la tu  R. P . w Lille we 
F ra n c ji

LIPIEC
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Nie z Warszawy, ani Łodzi,
ale pospolity ztodźiej.

' ■ Z K iele.
(k) Nowy prezes sądu okręgowego. 

P rezesem  sądu  okręgowego w K ielcach 
m ianow any został b. sędzia tegoż sądu 
p. Lacho w ieki — Czechowicz, k tó ry  w, 
najb liższych  dn iach  obejm ie urzędow a­
nie.

(k) R edukcja. D ow iadujem y się, że 
w zw iązku z o statn iem i redukcjam i na 
terenie k u ra to r ju m  krakow skiego m a 
być zredukow anych 514 nauczycieli, w 
liczbie te j n a  te ren  pow iatu  kieleckie­
go p rzypada  20 zwolnień.

(k) W agon re s ta u ra c y jn y  w pociągu 
W arszaw a — Skarżysko — K am ienna. 
Z arządzeniem  m in is te rju m  kom unika­
cji, poczynając od dn ia  20 b. m. w pocią 
gu nr. 915-125, w ychodzącym  w W arsza 
w y o godzinie 9 m in. 5 i pociągu  n r. 
126-916 odchodzącym  z K ielc o godzinie 
13.29 na  przestrzen i Skarżysko — K a­
m ienna — W arszaw a i  z pow rotem , 
k u rsu je  w agon re s tau racy jn y .

(k) Z jazd delegatów  federacji P . Z.
O. O. W  ub. niedzielę odbył się w W ar 

szawie w alny  zjazd delegatów  federa­
cji polskich związków obrońców ojezy 
zny.

Sfederow ane organizację  byłych 
w ojskow ych z te ren u  wojew ództw a kie 
leekiego reprezentow ał inż. S tan isław  
Boryssowico, s ta ro s ta  pow iatow y, p re ­
zes wojewódzkiego zarządu  federacji 
polskich związków obrońców ojczyzny.

(k) N iesłuszne oszczerstwo. Sąd o- 
kręgow y w K ielcach, ro zp a try w ał sp ra  
wę W ito lda  M ężnickiego, b. red ak to ra  
n ieistn ie jącego  już  dziennika „Opinja".

A k t oskarżenia zarzuca red . Mężnie 
k iem u pogw ałcenie p ra w a  prasow ego 
przez um ieszczenie w swym  dzienniku 
n o ta tk i k ro n ik a rsk ie j p. t. „D ostał w 
pysk“, w k tó re j w yraz ił się  u jem nie o 
p. Śliw ińskim , sekr. zw. zaw. ki. rob., 
jakoby ten  m ia ł źle mówić o m arsz. 
P iłsudskim  ,w jednej z m iejscow ych re  
stau raey j.

Przew ód sądow y usta lił, że fak t ta ­
ki nie m ia ł m iejsca i za niesłuszne osz­
czerstw a pod adresem  p. Śliw ińskiego, 
skazał red. M ężnickiego na zapłacenie 
300 zł. k a ry  z zam ianą n a  1 m iesiąc a- 
resztu i um ieszczenie sprostow ania w 
„R obotniku" oraz „E ypresie  Zagłębia".

(k) Taksów ka p rze jechała  dziecko na  
śm ierć. W ieczorem  n a  szosie Opatów 
— K ielecki, naprzeciw  w si Boćkowiee, 
pow iatu  opatow skiego, n ieusta lona  do­
tąd  taksów ka p rze jechała  na m ierć 13- 
le tn ią  Idesę A pelbaum  z Baćkowic.

(k) Pożar. W  zabudow aniach A n­
drze ja  P iw ki, we wi Lena, gm. Bodzen 
tyn, pow iatu  kieleckiego — pow stał po­
żar. k tó ry  zniszczył dom m ieszkalny  i 
stodołę oraz przeniósł się na sąsiednie 
budynki Jóezfa  Łakom ea, k tórem u zni­
szczył dom m ieszkalny, oborę i szopę. 
S tra ty  wynoszą 2000 zł. U stalono, że po 
żar wzniecił A ndrzej P iw ka, w celu o- 
trzy m an ia  p rem ji asekuracy jnej.

Z Sosnowca.
(s) Z życia rzem ieślników  w Sosnow­

cu. N a ogólnem  w alnem  zebran iu  człon 
ków cechu ślusarzy , kow ali, tokarzy  i 
p iln ikarzy  w Sosnowcu, został w y brany  
now y zarząd, w sk ład  k tó rego  weszli 
pp.: Józef B ielski (s tarszy  cechu), J ó ­
zef K ozłow ski i A leksander Święcicki 
(podstarsi), Sanisl. Czajkow ski (skarb­
nik) i  A n ton i B an as ik  (sekretarz).

Do w ydziału opieki społecznej w Sos 
nowcu zgłosił się w czoraj jak iś  jego­
mość, przedstaw ił się  za R om ana W sl- 
kiew icza z W arszaw y i p rosił o zapomo­
gę pieniężną na wyjazd.

Poniew aż fo rm a p rośby  nieznajom e­
go, ja k  również jego zachow anie się 
mocno były  podejrzane, urzędnik  za­
w iadom ił policję, która... w arszaw iaka 
zab ra ła  do kom isarja tu .

Z apy tany  pow tórnie ja k  się nazy­
wa, pow tórzył to samo nazwisko, oświad 
czając prżytem , że m ieszka stale w 
w W arszaw ie przy ul. Koszykow ej 50.

P o lic ja  sosnowiecka d la  wszelkiej 
pew ności poinform ow ała się  telefon icz

K ilk a  m iesięey tem u tem atem  roz­
mów mieszkańców Ojcowa i  okolicy, 
b y ła  ta jem nicza  czarna lim uzyna, k tó rą  
przybyło  czterech po sportow em u ub ra  
nych  mężczyzn z K rakow a.

W ycieczkowicze, nie w dając  się z n i­
k im  w rozmowy, szybko zwiedzili p ięk­
ne okolice i zanim  noc zapadła, odje­
chali.

N az a ju trz  ta jem n ica  czarnej lim uzy­
ny  się  w yjaśniła . O kazało się, że sports 
m eni ujechw aszy ledwie k ilom etr po­
za Ojców, u k ry li sam ochód w lesie i 
w nocy wrócili. W  w yniku  nocnej wizy 
ty  krakow skich przybyszów, stw ierdzo 
no rano  w łam anie w urzędzie poczto­
wym  w Skale, gdzie dwie kasy  rozpruto 
„rakiem ", następnie dw a w łam ania w 
Ojcowie, — w m leczarni i pensjonacie 
. R eduta".

W łam ań  dokonali m istrze w swym 
fachu, spotkało ich jednak  rozczarow a­
nie, gdyż w urzędzie pocztowym  w Ska 
le w obydw uch kasach, zam iast spodzie 
w anych skarbów, znajdow ało się 10 do 
larów , trochę  znaczków pocztowych i 
gotów ki w kwocie około 400 zł., w Oj-

nie w W arszaw ie, gdzie okazało się, że 
p rzy  u l. K oszykow ej 50 zn a jd u je  się 
niezabudow any plac... i n ik t w okolicy 
o podobnym  nazw isku  n ie  m ieszka.

P rz y p a r ty  do m u ru  „w arszaw iak" 
z ul. Koszykow ej 50, w yznał, że jego 
praw dziw e nazw isko brzm i: A ron  Izaak  
K rainenberg , że je s t w yznania mojże- 
szowego, m ieszka zaś sta le  w Łodzi.

P o lic ja  i  ty m  razem  nie w ierzy ła  i  
zatelefonow ała do Łodzi.

I  cóż się okazało. N ie fo rtu n n y  „w ar 
szaw iak" je s t sobie, pospolitym  złodzie­
jem, poszukiw anym  przez po lic ję  łódz­
k ą  za różne kradzieże. O desłany został 
w asyście po lic ji do Łodzi.

cowie zaś łupem  k as ia rzy  padło  jed y ­
nie 27 kg. m asła, zabranych  z m leczar­
ni. U nosząc łupy, czarna  lim uzyna pom 
k nęła  przed brzaskiem  dnia  jeszcze w 
k ie ru n k u  K rakow a.

A liści przypadek  zrządził, że w tym  
samym czasie w racał z K rakow a je ­
den z posterunkow ych ze Skały  i w 
m knącej lim uzynie  poznał 4-cylindrową 
„Tatrę". N astępnego dnia  zm obilizowa­
no w szystkie krakow skie  „T atry" i po 
n itce  do kłębka natra fio n o  na  ślad jed ­
nego z uczestników  nocnej wycieczki, 
T adeusza G ragula , la t  28 (K raków , 
K u rn ik i 6), znanego włam yw acza. Kosz­
ty  nie w ykryto) G ragu la  bowiem, po­
w ołując się na  złodziejską solidarność, 
n ie cheiał ich wydać.

W czoraj zatem  s tan ą ł sam  przed sos­
now ieckim  sądem  okręgow ym , gdzie ro ­
zegrał się epilog w ypraw y krakow skich 
k asia rzy  po złote runo  do Ojcowa i 
Skały. W w yniku  rozpraw y p erła  m ę­
tów  podw aw elskiego g rodu  osiędzie na  
pó łto ra  roku  w jednem  z zagłębiow- 
skich więzień.

K O M U N ISTĘ B R IN A  O DW IEZIONO 
DO W IĘ Z IE N IA .

N a mocy w yroku sądu  okręgowego 
w Sosnowcu, w d n iu  w czorajszym  od­
wieziono do w ięzienia w M ysłow icach 
znanego kom unistę  w O lkuszu i Zagłę­
biu, 20-letniego C haim a - D aw ida B r in a  

B rin  skazany  został o sta tn io  na  re k  
w ięzienia za działalność an typaństw o­
w ą w Zagłębiu.

(s) Z ebranie gosp. zw. zaw. przemy* 
słu budow lanego w Sosnowcu. W  n ic  
dzielę o godz. 10 rano , p rzy  ul. W a r­
szaw skiej 22, odbędzie się zebrania 
członkowskie gosp. zw. zaw. budow lane­
go, z nast. porządkiem  dziennym : refe­
r a t  sekr. okręg. p. K w asa, jirzystąp ie­
nie do Z. Z. Z., w ybór zarządu.

(s) E ch a  k radzieży  u  p. R utkow skie­
go. W  zw iązku z g łośną kradzieżą, do­
konaną w ub. tygodn iu  p rzy  ul. M ała 
chowskiego 9 w Sosnowcu u. p. S tan is la  
wa R utkow skiego, o trzym aliśm y w y jaś 
nienie, że okradziony nie je s t sędzią, a 
pisarzem  hipotecznym , z zaznaczeniem, 
że każdy  sędzia m usi posiadać zasadn i­
czo uniw ersy teckie  w ykształcenie.

(s) Skąd p an  m a ten  towar™ W czo­
ra j  po lic ja  za trzym ała  M oszka Herszle-. 
wicza, m ieszkańca Sosnowca (Głowac­
kiego 5), p rzy  k tó rym  znaleziono 2 i 
pół klg. g a łk i m uszkatołow ej.

N a p y tan ie  po lic jan ta : Skąd  pan
m asz ten  tow ar, Heszlewicz w y k rz tu ­
sił:

— J a  szedłem, podleciał ja k iś  łobuz, 
położył n a  rękę  i uciekł...

S tw ierdzono, że p. Moszek m ów ił nie 
praw dę, tow ar bowiem  pochodzi z kon­
trab an d y  z N iem iec.

H erszlew iez siedzi.
(s) S ystem atyczna kradzież w skle­

p ie  p. M ławskiego. P . Józef H lawski, 
w łaściciel ko lek tu ry  w Sosnowcu za­
m eldow ał policji, że od pew nego czasu 
w sklepie jego  ktoś dopuszcza się sy­
stem atycznej kradzieży. G iną wieczne 
p ióra, w artości s tu k ilk u n astu  złotych, 
scyzoryki, po rtfe le  i t. p.

Podejrzen ie  padło na  gońca, J a n a  
P a ta łę , zam. w Sosnowcu w dom ach hr, 
R enard  n a  Dębowej Górze. B adany  w; 
śledztw ie w y p arł się wszystkiego. P o­
lic ja  n a  tern nie poprzestała  i zrob iła  
rew izję w m ieszkaniu, k tó ra  da ła  po­
żądane w yniki. Znaleziono bowiem S 
wieczne p ió ra  i  scyzoryk, w art. 50 zŁ

Ogólne s tra ty  wynoszą około 500 z ł  
M łodociany złodziej dosta ł się za k ra t­
ki.

Z Czeladzi.
(e) K om endan t p o ste runku  polic ji n a  

P iaskach , p. S telm ach pow rócił z u r lo ­
p u  w ypoczynkowego i  z dniem  wczo­
ra jszy m  ob ją ł urzędow anie.

(e) O budowę nowego kościoła na 
P iaskach . Dozór kościelny p a ra f ji  Cze­
ladź, na  sku tek  p ism a staro stw a  w Bę­
dzinie, u rządza ju tro  26 bm. o godz. 2 
popoł., w sa li „Sokoła" n a  P iaskach , ze­
b ran ie  p a ra f ja ln e  n a  ko lonji P iask i, w 
celu w ypow iedzenia się m ieszkańców , 
czy zgadzają  się n a  ponoszenie w ydat­
ków, połączonych z ew en tua lną  budowlą 
kościoła, potrzebnych budynków  i za­
łożenie cm entarza.

Naturalists M. JURECKI
MYSŁOWICE, Rynek 16. Tel. 10-83

l e c z y  w s z e lk ie  ch o r o b y  k rw i, p r z e w le k łe  c h o ro b y  w e w n ę tr z n e ,  
k o b ie c e , sk ó rn e  i  w e n e r y c z n e . Z u p e łn e  w y le c z e n ie  ch orób  ż o ­
łą d k o w y c h , w ą tr o b ia n y c h  i k a m ie n i ż ó łc io w y c h . D o m o w e  k u racje  

ch orób  sk ó rn y ch  —  Ł u sz c z y c e  (P so r ia s is  v u lg a r is )
L e c z e n i e  b e z p ł o d n o ś c i .

Godziny przyjęć: od 9 —5, w niedziele i święta od 8 -  10
N a p iśm ie n n e  z a p y ta n ia  z a łą c z y ć  z n a c z e k  p o c z to w y .

Tajemnica czarnej limuzyny
w Ojcowie i okolicach.

„PA SA ŻER " PO S IE D Z I PÓŁTORA RO K U  W IĘ Z IE N IA .

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINK.

Bem nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Jauiny 
Su jkowskiej.

59. -------— -
— I  że ślady na śniegu mu­

siały być zrobione wcześniej. Tym 
razem jednak morderca nie poszedł 
do bramy, boby go zobaczył ajent i 
zresztą ścieżka była zamieciona. 
Wobec tego obszedł tylko w kalo­
szach dom (wyszedł frontowemi 
dis.viam i) — wszedł po schodach 
na balkon i przedostał się przez po­
kój Ady do górnego hallu.

— Rozumiem — rzekł Markham 
wytrząsając popiół z cygara. — 
3ląd wywnioskawałeś, że kalosze są 
schowane w domu.

— Tak. O komórce nie odrazr 
Domyślałem W pierw zajrzałem do 
pokoju Chestera i Ju lji  i miałem już 
iść na piętro służbowe, gdy przy­
pomniałem sobie opowiadanie Re­
ra  o zamknięciu drzwi i obejrzaw­
szy się po wszystkich drzwiach sy­
pialnego piętra, poszedłem do ko— 
Morki, najlepiej nadającej się na 
skrytkę. No i znalazłem kalosze, 
schowane pod starym  chodnikiem-

Przypuszczalnie morderca schował 
je tam za pierwszym i drugim  razem 
i potem dopiero przeniósł gdzie in­
dziej.

— Ale gdzież one mogły być scho 
wane, kiedy ich nie znaleziono 1

— Tego jeszcze nie wiem. Mogły 
być wyniesione z domu.

Zapanowało kilkominutowe mil­
czenie, poczem sędzia rzekł:

— Znalezienie tych kaloczy po­
twierdza twoją teorję, Vance. Ale
czy zda jesz sobie sprawcę, co z tego 
wynika? To, że jedna z osób, z któ- 
rąśmy dzisiaj rano rozmawiali, jest 
sprawcą czy sprawczynią tych wszy­
stkich mordów. Myślę o nich i nie 
wyobrażam sobie absolutnie, aby to 
było możliwe. To są wszystko ludzie.

•— Zwyczajne, moralne uprzedze­
nia, mój drogi — rzekł serkastyeznie 
Yanee — J a  sam zapatruję się na tę 
sprawę trochę cynicznie i uważam, 
że jedyną niepodjrzaną osobą w do­
mu Greenów jest F rau  Manheim, ja ­
ko że posiada za mało wyobraźni, a- 
by móc powziąć zbrodniczy plan na 
taką skałę. Co do reszty, to także z 
nich byłoby potencjalnie zdolne do 
takiej piekielnej masakry. Powszecb 
nie panujące przekonanie, że morder 
ca nie wygląda na to ,ezem jest. Tyl 
ko nieszkodliwi ludzie miewają zbro 
dnicze fizjognomje. Czy przypomi­
nasz sobie piękne, łagodne rysy wie­
lebnego Richesona z Cambrogde, k tó

ry  otruł swą inamoratę cjankiem po­
tasu? A  dystygowany major A rm ­
strong, który karmił żonę arszeni- 
kiem? A  E dyta Thompson z poboż­
ną twarzą zakonnicy, która sypała 
mężowi do jedzenia sproszkowane 
szkło? A  piękna K onstancja Kent, 
która przecięła gardło małemu bra­
ciszkowi? A Gabryjela Bombard, 
któia udusiła kochanka..

— Dosyć — zaprotestował M ark 
ham. — Znów mnie częstujesz swo­
ją  przerażającą erudycją. Zasta­
nówmy się lepiej, co nam wypada 
uczynić wobec twego odkrycia. W 
głowie mi się kręci, Vance Czy nie­
ma wyjścia z tej krwawej, niesamo­
witej matni? K to z domowników 
mógł zastrzelić Rexa w biały dzień?

— Nie mam najmniejszęgo poję­
cia — odparł prawie złamanym gło­
sem Vance. — W  każdym razie, 
ktoś, kogo drudzy nie podejrzewają.

— Wnosisz z wyrazu zdumienia 
i przerażenia, jaki się w yrył na mar 
twych twarzach Ju lji i Chestera? 
Oni nie podejrzewali nikogo i spo­
strzegli się, gdy już było zapóźno. 
Tak. Chyba się nie mylisz.

— Chociaż jednego nie rozumiesz 
— rzekł Vance, marszcząc frasobli­
wie brwi. — Przecież Rex um arł spo 
kojnie i  najwidoczniej nie zobaczył 
swego mordercy. Dlaczego na jego 
twarzy nie było przerażenia. Nie 
mógł mieć zamkniętych oczu, kiedy

do niego celowano, bo śtai twarzą do 
mordercy. To jest coś niepojętego, 
coś szalonego!

Zaczął bębnić palcami po stole.
— I  jeszcze jedno Janku. Drzwi 

pokoju Rexa, wychodzące na hall 
były otwarte, a jednak nikt na górze 
nie słyszał strzału — nikt na górze. 
A Sproot, który znajdował się wte­
dy na dole, w pokoju kredensowym 
za jadalnią — usłyszał.

— Mogło się to zdarzyć — odpo­
wiedział Markham. — Zjawiska 
dźwiękowe podlegają czasami fan ta­
stycznym załamaniom.

Vance potrząsnął głową.
— W  tej sprawie nic się nie zda­

rzyło przypadkiem. T a spraw a p 'die 
ga straszliwej logice, która nie po­
minęła żadnego szczegółu. Tu nic 
nie pozostawiono na los szczęścia. 
Ale jeżli co zgubi mordercę, to właś 
nie ta  systematyczność. Niech tylko 
rozwikłamy jeden szczegół, a reszta 
pójdzie jak z płatka.

W  tej chwili poproszono Mark- 
hama do telefonu. Wrócił zdumiony 
i zaniepokojony.

— Od Śwackera. Von Błon cze­
ka u mnie w sądzie. Chce mi coś za­
komunikować.



Otrucie papieża Piusa X.
Tekst rozm ow y Wilhelma II z Leonem  XII — w ykradziony. — Zagadkowa ś . n i e r ć

kardynałów. — Czem  otruto papieża?
Jeden z dzienników franenskieh pu- 

bliknje obeenie sensacyjne szczegóły do 
tyczące tajemnic szpiegostwa wojenne­
go i działalności agentów wywiadu. 
Wśród nadzwyczaj bogatego materjalu  
znajdują sie tam  informacje co do za­
gadkowej śmierci głow y kościoła kato­
lickiego, papieża Piusa X.

Pius X  zmarł wśród wielce zagadko­
wych okoliczności w kilkanaście dni po 
wybuchu W ielkiej W ojny 19 sierpnia  
1914 roku.

W okresie, poprzedzającym wybuch 
wojny, W atykan prowadził polityko 
nieprzyjazną cesarzowi niemieckiemu, 
W ilhelmowi I I  i cesarzowi Austrji 
Franciszkowi Józefowi, Papież P ius X  
wszelkiemi siłam i dążył do uniezależnię 
nia sie od wpływów niemieckich, kar­
dynał Merry del Val, stronnik germań­
skiej orjentacji, wpadł w niełasko- Głó­
wnym doradcą papieża stał sie Rampo 
Ha, ten sam Rampolla, w którego rece 
Leon X III przed śmiercią złożył kaset 
ke z nadzwyczaj ważnemi dokumenta­
mi i swoim duchownym testamentem. 
Wśród tych dokumentów znajdował sie 
opis rozmowy, jaką Ojciec Św ięty Le­
on X III m iał z W ilhelmem II, a którą 
Rap o 11 a m iał opublikować w razie w y­
buchu wojny.

Kardynał Rampolla, odznaczający 
sie doskonaleni zdrowiem, umarł rzeko 
mo na anewryzm serca na rekach™ 
swoeh wrogów, którzy™ nie zdążyli na­
wet zawezwać na czas lekarza. N a oko­
liczność tego wypadku rzuca jednak 
znamienne światło ten fakt, iż w dnin 
śmierci kardynała w tajem niczy spo 
sób zginęła i drogocenna szkatułka z do 
knmentami Leona X III. Od tej chwi­
li wszelki ślad po niej zaginął.

W ybuchła wojna, P ins X  nic sie­
dział z założonemi rekami. Chciał on 
skomunikować sie z cesarzem Francisz-

(c) Odjazd i  przyjazd dzieci z kolo- 
nlj letnich. J u tro  o godz. 7 wieczorem, 
po m iesięcznym  pobycie, przyjeżdża do 
Czeladzi pierw sza p a r t ja  dzieci szkol­
nych z kolonij letnich, w ysłanych przez 
m ag is tra t do Łodygow ic D olnych. Od­
jazd drug ie j g ru p y  t. j. chłopców, n a ­
stąp i rów nież w dn iu  ju trzejszym , 
o godz. 5 i  pół rano  z przed m ag istra tu .

Bliższych inform acyj udziela p. Ma­
dia w m agistracie , od godz. 8 — 1 popoL

(c) Niefortunny motocyklista. Pan  
Rechnic (Czeladź, ul. Będzińska) od 
pewnego czasu s ta ł sie zapalonym  mo­
tocyklistą. O negdaj dosiadł „m aszyny", 
by użyć jazdy  po asfaltow ej szosie bę­
dzińskiej. P. R echnic z niew iadom ych 

 ̂ przyczyn znalazł sie w rowie, doznając 
obrażeń rąk  i  w strąsu  całego ciała.

Z D ąbrowy.
(d) Kradzież monet historycznych.

W  nocy z dn ia  23 na 24 bm., do lokalu 
g im nazjum  im. Ł ukasińskiego dostali 
sie złodzieje, skąd sk rad li 100 starych  
monet. M onety były  srebrne, bronzowe 
i m iedziane i p rzedstaw iały  dużą w ar­
tość nietylko historyczną, lecz i go­
tówkową.

Z Olkusza*
(ol) Dalszy eiąg obrad  na budżetem  

miasta O lkusza N a ostatn iem  posiedze­
n iu  rad y  m iejskiej w Olkuszu, poruszo­
ne były w dalszym  ciągu  sp raw y bud­
żetu na rok bieżący. Dewizą nowej ra ­
dy jest jak n a jd a le j idąca oszczędność w 
w ydatkach na  inw estycje m iejskie. 
Subsydjum  m iasta, w wysokości 5.000 
■zŁ, przeznaczone na  budowę gm achu 
dla g im nazjum  m ęskiego skreślono, po­
zostaw iając jedynie  sum ą 350 zł. na  re ­
m ont w ew nątrzny sal gm achu gim naz­
jum . W  toku obrad postanow iono fu n ­
cją kon tro lera  rzeźni m ie jsk ie j powie­
rzyć dozorcy rzeźni. G rupa żydów-rad- 
nyeh zażądała, aby m ag is tra t p rzy ją ł 
,do elektrow ni na  drugiego inkasen ta  
urzędnika - żyda. B urm istrz  sp raw y 
te j pod głosowanie nie dał, tak , że de­
cyzja zależy od niego. N ajw ażniejsze 
spraw y dotyczące gospodarki leśnej, z 
powodu późnej pory  odłożono do na­
stępnego posiedzenia. R adny M uszkat- 
b la t zakw estionow ał budżet jako  n iere­
alny  i niepraw idłow o zestaw iony i de­
ficytowy, zwłaszcza elektrow ni. Inż. 
Starkiew icz w yjaśnił, że w budżetach 
samorządowych nie są przewidziane 
zyski, gdyż w tym  w ypadku odhiłoby 
sie to niekorzystnie na  sam ych miesz­
kańcach m iasta.

Bo, gdyby np. osiągnąć zyski z e- 
lektrow ni, m usianoby podnieść ceną 
prądu.

kiem Józefem, wezwał wiąc z Paryża  
swego nuncjusza kardynała Ferrato, 
w ielkiego przyjaciela Francji. Ferrato 
natychm iast przybył do Rzymu i spę­
dził kilka godzin na rozmowie z głową 
kościoła.

Tegoż dnia wieczorem papież zacho 
rował na astmą. Pomimo wszelkiego 
ratunku w trzy dni potem Pins X  
zmarł

Uwagą wszystkich zwrócił wtedy 
fakt, iż papieża ani na chwilą nie odstą 
pował niejaki von Gerlach, b. oficer ar- 
m ji niemieckiej, który przydzielony

W związku z naszemi artykułami, 
dotycząeemi sprawy czynszów mieszkal­
nych w domach budowanyeh przez za­
kłady ubezpieczeniowe w Zagłębiu, a 
nastąpnie w związku z uwagam i o orga 
nizacjach pracowników umysłowych na 
terenie Zagłębia, otrzym aliśm y list 
związku pracowników przemysłowych 
i  handlowych.

Zarząd związku wyjaśnia:
„że sp raw a w arunków  w ynajm u 
m ieszkań w dom ach budowanych 
w Sosnowcu przez zakład ubez­
pieczeń pracow ników  um ysłow ych 
w K ról.-H ucie, b y ła  przedm io­
tem  obrad w łonie sam ego za­
rządu  związku, jako  też na  jed- 
nem  z posiedzeń ra d y  federacji 
związków zawodowych pracow ni­
ków um ysłow ych, w k tó re j skład 
wchodzi związek.

N a ostatn iem  posiedzeniu rady 
federacji uchw alono odnośną re­
zolucją, p ro testu jącą  przeciwko 
w ygórow anem u czynszowi, kau­
cji i innym  w arunkom , przekre­
śla jącym  społeczny ch a rak te r bu­
dowy domów przez zak ład  ubez­
pieczeń.

Onegdaj o godz. 10 wieczorem, 
we wsi Wolica, gminy Góry, po- 
wiata pińczowskiego dokonano na­
der śmiałego napadu rabunkowego 
na miejscową plebanję.

Gdy po skończonej kolacji miano 
udać się na  spoczynek, w drzwiach 
ukazało się 5 zamaskowanych i uz­
brojonych w rewolwery bandytów, 
którzy po steroryzowaniu znajdu­
jącego się w pokoju proboszcza i 
gospodyni zrabowali 2.145 złotych, 
oraz 60 rubli rosyjskich w złocie i 
kilkanaście rubli w srebrze.

Dozorcy dom ów w Pradze, stolicy 
Czechosłowacji tak  samo, ja k  ich kole­
dzy z innych  m iast, uw ażają, że su ty  
haracz za otw arcie b ram y  należny im 
jest wedle praw  ludzkich i Boskich.

A jeśli ktoś ty m  praw om  w pew nej 
m ierze uchybia, to  pan  dozorca w pada 
w gniew  i daje to  odpowiednio odczuć 
winowajcy...

I  oto zdarzyło sią, że w jednym  z p ra ­
skich domów, w dzielnicy s ta ro m ie j­
skiej m ieszka pew na wdowa, u  k tórej 

bywał jej przyjaciel.
W izyty  te  przeciągały  sią n ieraz  do 

późnej nocy, co wprow adziło w m ora l­
ne oburzenie stróżką kam ienicy, zw ła­
szcza z tego powodu, że am an t by ł b a r­
dzo oszczędny, za otw arcie b ram y  płacił 
n iezbyt hojnie, albo też oszczędzając 
sobie snać tego w ydatku , wchodził 
przed zam kniąeiem  bram y, a wychodził 
rankiem , kiedy bram y domów sta ły  o- 
tworem.

Pew nego razu, kiedy jegom ość ten  ko­
ło godziny 9-ej wieczorem chciał wejść

został do s traży  w atykańsk ie j .
N a tro u  N am iestn ika  C hrystusow e­

go w stąp ił wówczas B enedykt XV, zwo 
lennik  niem ieckiej o rjen tac ji.

W  m iesiąc po śm ierci papieża P iu ­
sa  X, dn ia  20 październ ika 1914 r. zacho 
rował... F e rra to . K a rd y n a ł poczuł sią 
źle po kolacji, m ęczyły go w ym ioty, na 
twarz w ystąp ił zim ny pot. N azaju trz  
b. nuncjusz w P a ry żu  zm arł, podobno 
na™ ślepą kiszką.

W  cukiernicy, k tó ra  s ta ła  na stole 
w pokoju k ard y n a ła , znaleziono po tłu ­
czone szkło....

N iezależnie od tego odbyła sią 
w m agistrac ie  tu te jszym  w m aju  
br., zaś z początkiem  czerwca br. 
w m in is te rju m  p racy  i op. społ. 
konferencja  z udziałem  delegata 
w spom nianej federacji Z. Z. P . U. 
w osobie je j generalnego sek re ta ­
rza, p . K . Ostrowskiego, na  k tó re j 
przedstaw iciel nasz poddał ostrej 
k ry tyce system  uniem ożliw iania 
pracow nikom  ubezpieczonym  ko­
rzystan ie  z m ieszkań w domach 
budowanych przez zak łady  ubez­
pieczeń i należycie podkreślił k ry  
tyczną sy tuacją  pracow ników  u- 
m ysłow ych w Zagłębiach.

Zaznaczyć m usim y, że na  te j 
konferencji poza w ym ienionym  
delegatem  nie by ł reprezentow a­
ny żaden in n y  związek.

W ynikiem  re fe ra tu  naszego 
przedstaw iciela by ła  decyzja ze­
branych, aby  zerw ać z system em  
budowy domów blokowych, albo­
wiem nie stanow ią one pew nej i 
korzystnej lo k a ty  kap ita łów ,- n a ­
tom iast przychyln ie  ro zpa tryw a­
no koncepcje budow y domów in ­
dyw idualnych, k tó re  po pew nym  
czasie przechodziłyby n a  w łasność 
lokatorów , t. zn. ubezpieczonych.

Po dokonaniu rabunku bandyci 
zbiegli.

W zrabowanej kwocie byio prze 
szło 1000 złotych w bilonie, prze­
ważnie drobne od 1 do 50 groszy i 
większa ilość bilonu 1 zł- i 5 zl.

W szystkie pieniądze były puzwi 
jane w rulony pochodziły z dobro­
wolnych ofiar miejscowych włoścjan 
na budowę nowego kościoła.

Zarządzony natychmiastowy po­
ścig za bandytami nie dał narozie 
żadnego wyniku.

do kam ienicy, dozorczyni zatrzasnęła  
m u bram ą przed nosem w ołając:

— Proszą sią wynosić!... N ie m a pan  
tu nic do roboty!...

S tukan ia , dzwonienia, persw azje, p ro ­
śby nie zdołały zmiękczyć serca 

upartej dozorczyni.
W dowa, k tó ra  w y jrza ła  wreszcie 

przez okno, widząc co sie dzieje, zawo­
ła ła :

— Jeżeli na tychm iast nie otworzy, 
proszą zawezwać policjanta!... Dozor­
czyni m usi otworzyć bramą!...

W ówczas z u st ziry tow anej dozor­
czyni popłynął potok n a jbardz ie j obel­
żywych słów, jak ie  sobie ty lko  można 
wyobrazić.

Spraw a m iała  onegdaj epilog sądo­
wy.

E nerg iczna dozorczyni, zrozum iaw ­
szy, że grozi je j niechybnie aresz t i 
grzyw na, przeprosiła lokato rką i w yra­
ziła swą skruchą. W dow a przebaczyła 
w spaniałom yślnie.

Z Zaw iercia,
(z) Redukcje w m agistracie . O statnio 

m ag is tra t m. Zaw iercia zredukował 
znaczną liczbą sekw estratorów  m ie j­
skich.

(z) „M ili" znajom i. P rz y  ul. Blanow- 
skiej 46, posiada skład ziem niaków 
Z ygm unt K aczm arzyk, do którego, w 
czasie jego pogaw ędki z n ie jak im  W ła­
dysław em  W ójcikiem  — zaszedł w in­
teresie, zam ieszkały w tym że dom u K a­
zim ierz Dw orak. Wójc-ik i K aczm arzyk, 
m ając  „pragnien ie" usiłow ali w ym usić 
na  D w oraku kupno wódki, wobec jed ­
nak  jego zdecydowanej odmowy pobi­
li  go dotkliw ie. Spi-awą zająla  sią po­
licją.

„218 spojrzenia”
p1ęxvteg dziewczyny.

D Z IW N E PRZYGODY M ANUELO 
CONTI I  JE G O  M A TK I.

W iara w uroki nie godzi się z no­
woczesnym postępem. A jednak trud 
no się nie oprzeć nawet osobom in­
teligentnym, jeśli doświadczą na so­
bie niepowodzeń, związanych z wej-- 
ścieni w życie tych, któj*ych we Wło­
szech nazywają „jetta tura“. O po 
dobnym wypadku, który dotknął 
znaną w Rzymie rodzinę, rozpisują 
się dzienniki włoskie.

Młody Manuelo Conti, żyjący 
szczęśliwie a v  dobrych warunkach 
mater jalnyęh wraz z starą matką, po­
znał na pewnej zabawie uroczą bru­
netkę o płomiennych oczach, Julj-ct- 
tę. Niebawem między młodymi na­
stąpiło porozumienie, lecz odtąd je­
den fatalizm  za drugim zacsjai się 
walić na jego głowę.

Ile razy wyjechali z narzeczoną 
autem, nie obyło się bez wypadku 
nadto po każdem z nią widzeniu od­
czuwał Manuelo silne bóle głowy, la  
manie we wszystkich członkach i in 
ne, nigdy przedtem nie odczuwane 
dolegliwości.

Również matka jego za każdą wi­
zytą młodej narzeczonej zapadała 
ciężko na zdrowiu. Po niejakim  cza­
sie wystąpiły u pani Conti dziwne 
stygmaty. Po nocach w których zda- 
wTaio się, że ją  ktoś dusi, na szyi 
miała jakgdyby odciski palców. Po­
dobnie jakgdyby ślady uderzeń i 
wpijanych ostrych paznokci, widocz 
ne były na piersiach i na calem cle 
le. Wreszcie rozchorowała się ona 
ciężko, a chirurg który dokonał ope­
racji, znalazł w kiszkach wielki 
gwóźdź, który niewiadomo, w jaki 
sposób się tam dostał.

Nikomu nie przychodziło na myśl 
łączyć tych zjawisk z Ju lje ttą . A? 
oto pewnego dnia Manuelo zapadi 
w trans, w którym zjawiła mu się 
mglista postać i oznajmiła mu, że 
nieszczęścia, które ich ścigają, spro­
wadza na nich Ju lje ttą , która ma 
„zle spojrzenie, a przedewszystkiem 
pragnie pozbyć się matki narzeczo­
nego".

Młody człowiek nie dowierzał te­
mu objawieniu, ale niebawem zosta­
ło ono potwierdzone przez dawnego 
przyjaciela rodziny, który dowie 
dziawszy się o stosunkach, łączą­
cych młodego człowieka z Juljettą, 
ostrzegł go, iż jest ona znana jako 
,,jettatora“ i że stała sie powodem 
nieszczęścia już Arielu rodzin, z któ- 
remi weszła w kontakt.

Po zerwaniu stosunków z niesa­
mowitą dziewczyną, ay domu Contich 
wszystko powróciło do normalnego 
stanu.

I -i' S E R V U S  4-
P R E Z E R W A T Y W Y

P  s ą  o s t a t n i e m  u d o s k o n a l e n i e m  
| |  b y g ie n i c z n e m .  N i e m a  c i e ń s z e -  

go, p r z y t e m  j e d n a k  t r w a l s z e g o  
g a t u n k u  g u m y .

H P e ł n a  g w a r a n c j a  z a  k a ż d ą  s z tu -  
I! kę ,  k to  r a z  s p r ó b u je ,  z o s t a n i e  
H w i e r n y m  n a b y w c ą .  Ż ą d a j c i e  

w y r a ź n i e  t y lk o

S E R V U S
H i n i e  d a j c i e  s ię  n a m ó w i ć  n a  

co ś  in n e g o .

Wysokie czynsze w domach zakładów ubezpieczeń
i protesty zrzeszeń urzędniczych 

w Zagłębiu,

Bandyci zrabowali pieniądze 
przeznaczone na budowę nowego kościoła

W E W SI WOLICA POW. PINCZOWSKIEGO.

Gdy jesteś zakochany w lokatorce
szanuj moralność dozorczyni domu

i. , nie żalui grosza  „za bramę".



S tr. 6 Ar. 200.

Jak monter Staniszewski został szpiegiem sowieckim
Burzliwe dziele życia pseudo-inżyniera.

ŚLUSARZ Z POD CZĘSTOCHOWY. — PODEJRZENIA ANGIELSKIEGO WYWIADU.— Z ARM JĄ 
HALLERA DO POLSKI! — „WYNALAZKI" STANISZEWSKIEGO. — EX-BOJOWIEC P. P .S. —

LIST DO BELWEDERU.
A fe ra  b. m a jo ra  D em kow skiego _ i  

zw iązane z n ią  aresztow anie „inżynie­
ra "  S taniszew skiego nie p rzesta je  in  
teresow ać o p in ji publicznej. Zwłaszcza 
osobą S taniszew skiego dobrze znana  za 
rów no w sfe rach  urzędniczych, ja k  i  

w świecie tow arzyskim , 
do k tó rego  z ła tw ością  p rzen ik a ł nie 
p rzesta je  być tem atem  rozmów n a  m ieś 
eie, zwłaszcza w tych  re s ta u ra c jac h  i ka  
w iarn iach , gdzie „pan inżyn ier"  i  „dy 
rek to r"  częstym  był gościem?

Do szeregu in fo rm acy j, w ypada do­
dać garść  faktów , w św ietle  k tó rych  
sy lw etka  S taniszew skiego n ab ie ra  spe 
c ja ln ie  in te resu jący ch  barw .

Co do cu rricu lu m  v itae  „ inżyniera" 
S taniszew skiego — to pochodzi on z po­
w ia tu  częstochowskiego, m a w ykształ 
cenie niższe i z zaw odu je s t ślusarzem - 
m onterem .

Ja k im  cudem  zdołał przez szereg  la t  
tu m an ić  łudzi, jako

„ inżynier dyploinaw any"
— Bóg raczy  wiedzieć; nie u lega  jed ­
n ak  w ątpliw ości, że był to  człowiek 
sp ry tn y  i zdolny.

W  czasie w ojny — po różnych p e ry  
petach  losu znalazł sią S taniszew ski na  
b ru k u  londyńskim , gdzie udało m u  sią 
w kręcić do

fa b ry k i am un ic ji
Y ickersa. N iedługo tam  jed n ak  popa­
sa ł: czy to  z powodu pew nych, n ie ­
zbyt etycznych m aeh inacy j, czy też ze 
w zględu na pew ne podejrzen ia  ze stro  
n y  In te lligence  Serw ice (angielskiego 
w yw iadu) — dość że S taniszew ski 
„zm ienia pow ietrze" i przenosi sie do 
F ra n c ji, gdzie jed n ak  w dalszym  ciągu  
w ystępu je  z całym  tupotem , jak o  przed 
staw iciel f irm y  V ickers .

W  ty m  też ch a rak te rze  naw iązu je  
k o n tak t z w ładzam i francusk iem i i  p ro  
ponu je  im najrozm aitsze  dostaw y i 
„w ynalazki" — bez re z u lta tu  jednak . 
Z rażony do obcych — postanaw ia  S ta ­
niszew ski pow rócić n a  ojczyzny łono..

i Czyni to, p rzybyw ając  do W arsza- 
■wy w raz z szeregam i

a rm ji H a lle ra  
i odrazu rzuca sie w w ir  „interesów"... 
W  owych ezasash — am u n ic ja  i s p r z ę t  
w ojenny b y ły  w modzie i tern to w łaś 
n ie  spekulow ał Staniszew ski. Zaczyna 
obijać  progi różnych in s ty tu cy j rządo­
w ych i w ojskow ych jako  inżyn ier od 
V iekersa, p rezen tu je  przez siebie rzeko­
m o dokonano, w ynalazki, a w każdym  
niem al w ypadku  okazyw ało sie. że „wy 
nałazek" S taniszew skiego został ju ż  da 
wno

przez kogoś innego 
w ynaleziony a  p a te n t zn a jd u je  sie w po 
s iad an iu  f irm y  V ickers. Zbyw ano więc 
S taniszew skiego z niczem, odnosząc sią 
do w szystkich jego propozyeyj 

z dużą rezerw ą, 
do czego w niem ałym  stopn iu  przyczy 
n iły  sie n iezby t o osobie „pana k iżynie 
r a “ pochlebne op in je  z L ondynu i z P a  
ryża.

M imo w szystko S taniszew ski n ie  u- 
s ta je , jak o  „w ynalazca" w sw ych żabie 
gach : ze specja lnym  uporem  propono­
w ał M. S. W ojsk, nabycie  „w ynalezione 
go przez siebie —

uniw ersalnego  zam ku, 
k tó ry  daw ał sie jak o b y  zastosow ać do

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 24. 7.
W arszaw a doi. 9.05 
N ow y Jo rk  8.925 
L ondyn 43.30 
P a ry ż  34.99 
W iedeń 125.48 
P ra g a  26.45 
W łochy 46.72 
S zw ajearja  173.87 
H o lan d ja  359.75
Doi. W ar. pr. obrt. 9.051/* — 9.05 i  pół 

T endencja  n iejednolita .
A K C J E .

W arszaw a, 24. 7.
B an k  P o lsk i 118.00 
S tarachow ice 8.00

T endencja  n iejedno lita .
3 proc. Poż. Budowl. 37.00 — 36.50
4 proc. Poż. Inw est. 83.00
4 i pół Ziem. K redy t. 49.00—48.50—48.75

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Żyto s ta re  21.00 — 21.50 
Żyto nowe 20.00 — 20.50 
P szenica 23.00 — 23.50 
M ąka ży tn ia  38.00 — 39.00 
M ąka pszenna 37.50 — 40.50

Poznań, z dn. 24. 7. 
R eszta  notow ań bez zm iany. 

U sposobienie spokojne.

karab inów  w szelkich typów .
S taniszew ski łączył tu p e t z bezczel­

nością; poniew aż pracow ał kiedyś 
przed w ojną k ró tk i czas w

bojowej organizacji PPS.
— lu b ia ł powoływ ać sie na  sw oją „zna 
jom ość" z m arszałk iem  P iłsudsk im  i 
często gęsto „znajom ością" tą  operował, 
p e r tra k tu ją c  z M. S. W ojsk, o nabycie

w ynalazku, ba!
groził

naw et! Gdy, m im o wszystko m iniste- 
r ju m  nie kw apiło sie do kupna „uniw er 
salnego zam ku" posunął S taniszew ski 
sw ą bezczelność do tego stopnia, że n a ­
p isa ł

l is t do B elw ederu 
z prośbą  o... in terw encje!

ZARĘCZYNY KRÓLEW SKIE.

Stpfcr

Jutro, w niedziele w zamku Sina ja, rezydencji letniej króla rumuńskiego, 
ódbedą sie zaręczyny księżniczki H eany z arcyksiąciem Habsburgiem.

M ę ż c z y ź n i ! Nowe si ty
Z w raca jedyn ie  paten t, a p a ra t „Nr. 111“ gw aran tow ana pełna skuteczność 
— dozwolony do użytku  przez W ładze adru. - lekarsk . Na przesyłkę bezpŁ 

nauk. broszury, załączyć 50 gr. w znaczkach poczt.
B iuro liandl. „IN V EN TU S" Lwów, Jag ie llo ń sk a  20. B.

Szymonie, dlaczego kazałeś mnie zamordować?
ZAPYTAŁ DUCH ZAMORDOWANEGO SWEGO WROGA PRZED

OBLICZEM RABINA.
Jak to często bywa, konkurencja 

handlowa na terenie małej wioski 
doprowadziła dwuch kupców ze 
wsi Szymanowa, ziemi grodzień­
skiej — Szymona Boruchina i Kacz­
kę

do głębokiej nienawiści.
Boruchin w pewnej chwili, gdy 

stosunki doszły do największego na­
pięcia, zdecydował, że 
już dłużej nie śeierpi swego rywala 
na tym padole łez i nienawiści.

Udał się tedy do sąsiedniej wsi i 
tam namówił pewnego chłopa, by za­
mordował jego przeciwnika, obiecu­
jąc za to 500 złotych.

Chłop %
zgodził się na tę „tranzakcję".
W parę dni potem chłop przyje­

chał do swego „szefa" i oznajmił 
mu, że polecenie zostało wykonane, 
Kaczka został zamordowany i 

leży zakopany w polu.
Nie minęło czasu wiele, gdy Boru 

chin otrzymuje list od rabina z pobli 
skiego miasteczka z zawiadomie­
niem, że nieboszczyk Kaczka 
wzywa go przed oblicze rabina na 

sąd.
molił się na bryczkę i pognał konia 
co sił w kierunku miasteczka.

Jeszcze do ostatniej chwili łu­
dził się, że to niesmaczny żart. Ale 
rabin nie żartował. Oświadczył, że 
duch zamordowanego był u niego -i 
zażądał zadosyćuczynienia.

Nagle za drzwiami rozległ się 
ponury głos nieboszczyka :

„Szymonie, dlaczego kazałeś 
mnie zamordować?"

Przerażony Boruchin padł zem­
dlony, a kiedy doprowadzono go do 
przytomności, okazało się, że z ner­
wowego wstrząsu

dostał pomieszania zmysłów 
i trzeba było wziąć go do szpitala

CZOPKI HEMOROIDALNE 
„Varicol“ (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swądzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

POKÓJ um eblow any w centrum , od­
dzielne wejście, do w ynajęcia. W iado­
mość, adm in istrac ja .

Kupno i sprzedaż,
NAKŁAD fry z je rsk i z powodu wyjazdu 
zaraz do sprzedania. W iadom ość w „Ey
nresie" Sosnowiec._____________ _ _ _ _ _
M ASZYNA do szycia dam ska m ało u- 
żyw ana okazyjnie do sprzedania. W ia­
domość W . N iepoń, Sosnowiec, ul. Czy-.
s ta  7.______ _____________ ___ _____
SPR ZED A M  k ilk a  p łacy  niedrogo, oraz 
au to  półciążarow e „Chevrolet" na  cho- 
dzie. Srodula, B atorego  3, A. Nowak. 
DO sprzedania  zaraz 2000 łokci placu 
z m ieszkaniem  (2 ubikacje), chątn ie  na 
ra ty . K ielce, S tarozagnańska  72. 
SPR ZED A M  parcele leśną pod budo­
wą domu letniskow ego w dobrym  punk­
cie p rzy  p rzy stan k u  kolejow ym  Żarki, 
W iadom ość: P io tr  N iepiekło, p rzysta ­
nek kolejow y Żarki, lub B ilski, Sosno­
wiec, F e lik sa  P e r lą  5.

Zgubione dokumenty.

dla umysłowo chorych na leczenie.
Zemsta Kaczki powiodła się w 

pełni.
Bo nie był on, rzec zprosta, wcale 

zabity.
Chłop, obiecując zamordować go, 

nie zamierzał zrobić mu najmniej­
szej krzywdy. Przeciwnie, udał się 
do swej „ofiary" i uprzedził ją_, ja­
kie zamiary ma względem niej jej 
przeciwnik.

Wówczas Kaczka uprosił chłopa, 
by powiedział Boruchinowi, że po­
lecenie jego wykonał. Sam zaś udał 
się do rabina, który

zainscenizował tak tragiczną dlą 
niegodziwego kupca scenę.

Swoją drogą — warci byli sie­
bie ci wioskowi rywale!

K A CM A RZY K  W ładysław  zgubił 
row eru  nr. 1718, k tó ry  uniew ażnia. 
CESA RZ J a n  zgubił książką K asy  Oho- 
ry ch  w ydaną w Sosnowcu n r. 209.572. 
M STÓ W SK I Józef zgubił leg itym acją  
bezrobocia w ydaną w Strzem ieszycach,
k tó rą  uniew ażnia. ____________ _
ST A N ISŁ A W  P a ją k  zgubił książką 
K asy C horych w ydaną w Sosnowcu. 
UNIEW  AŻNIA sią zgubioną książką 
w ojskową, w ydaną przez P.K.U. Kielce, 
na  nazwisko Grzeli W acława- 
M A R JA N N A  W ieczorek zgubiła do­
wód osobisty kolejow y w ydany przez 
dyrekcją  kolei W arszaw skiej, k tó ry  u-
niew ażnia.______ ____________ '________
W RO N A  J a n  uniew ażnia książeczką 
w ojskow ą w ydaną przez P K U . Cząslo-
chowa._________________ ______________ _
A N TO N I Jaw o rsk i zgubił w yciąg- z 
k siąg  ludnoci w ydany przez gm iną Po-
tworów. _____________ _
PODOS A gnieszka zgubiła w yciąg z 
k siąg  ludności, w ydany przez U rząd
gm iny  P le śn ią ._______________________
RO ZEN C W EIG  Ile rsz  Josek zgubił 
książeczką wojskową, świadectwo pize- 
m ysłowe i k a rtą  m obilizacyjną, wydaną 
przez PK U . w Łodzi.

PR Z Y JM Ę  spóln ika lub  spólniczką z 
gotów ką do 1000 złotych ■ do in teresu . 
W iadom ość w ad m in istrac ji Sosnowiec. 
ZA W IA D O M IEN IE. N iniejszem  u p ra ­
szam  m oich w ierzycieli, iż w niedzielą 
26.V II  o godz. 3 popoł. odbądzie sią w 
kinie „W awel" zebranie w spraw ie u- 
k ładu  spłat, oraz odłożenia licy tacji, ze 
w zglądu na  zły s tan  m ojego zdrowia, 
upraszam  o bezwzglądńe przybycie 
w szystkich. J a n  Rakowski.

ŁÓDŹ PO D W O D N A  Z K A TA PU LTĄ .

Sensacją zbrojeń angielskich jest pierwsza łódź podwodna, zaopatrzona w 
katapullą do wyrzucania aeroplanów. Łódź skonstruowana jest w on sposo >, 
że wynurzywszy sie z morza, może w bardzo krótkim czasie wyrzucie, u c* 
zabrać wyrzucony aeroplan zpowrotem do wewnątrz łodzi, by w i u minu 

tach zniknąć pod powierzchnią wouy.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec- uL Teatralna 1, t«L 4-94


